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Wojna grecko-turecka. 


Stoimy zatem wobec wojny na Wschodzie. 

Z dusznej atmosfery, unoszącej się od dłuższego 

szeregu lat nad kwestją wschodnią, zaczynają się 
wyładowywać iskry elektryczne. Przewidywany od 

mowy angielskiego lorda skarbu Hichs-Beacha no- 

wy akt dziejów zaczął się już sensacyjnym efektem. 

Wojenna flota grecka odpłynęła ku Krecie z po- 
stanowieniem zbrojnego odparcia wojsk tureckich, 

~ któreby chciały wylądować na wyspie; jest to wię- 
cej niż wypowiedzenie wojny — jest to jej jaskra- 
we rozpoczęcie. Kreta bądź co bądź jest prowin- 
cją niezależnego i samodzielnego tureckiego pań- 
stwa, rządzcną przez sułtańskiego namiestnika; 
według zatem wszelkich praw międzynarodowych 
wolno sułtanowi wysłać na wyspę tyle wojska, 
ile mu się podoba, zwłaszcza wobec niepokojów 
wewnętrznych, których stłumienie jest obowiązkiem 


P rządu. Obce mocarstwo może tylko w drodze radi 
przedstawień wpływać na postanowienia Padysza- 
, cha; w razie użycia jakichkolwiek środków innych, 


wdziera się w wewnętrzną sprawę obcego państwa, 

narzuca przemocą wolę swoją samodzielnemu wład- 

é cy, staje przeto w otwartej wojnie z obcym rzą- 

dem. Żeby uprzytomnić sobie znaczenie decyzji 

rządu greckiego, trzeba pomyśleć. że tyle znaczy- 

łoby naprzykład postanowienie Rosji nie dopuszcza- 
nia wojsk austrjackich do Galicji. 

Od dnia 30 września 1895 roku, a więc już 
blisko od półtora roku świat polityczny przeczu- 
wał wielką katastofę, z którą złączone być musiało 
załatwienie kwestji wschodniej. W dniu tym ar- 
meńscy poddani sułtana podnieśli jawny bunt na 
ulicach Konstantynopola, stłnmiony w potokach 
krwi. Całą Europę przeszedł krzyk oburzenia na 
okrucieństwa, jakich dopnszczali się Turcy nad 
chrześcijańską ludnością. Ministrowie angielscy 
w słowach stanowczych i pełnych grozy uczynili 
sułtana odpowiedzialnym za ten roztrój w jakim 
znajduje się państwo i za rozpaczliwe położenie 
Chrześcijan, jęczących pod jarzmem tureckiem. Sło- 
wom tym me odpowiedziały czyny; żadne z wiel- 
kich mocarstw nie miało odwagi męską dłonią 
przystąpić do przecięcia tego wrzodu, wyrawiają- 
jącego w stałą gorączkę organizm polityczny Eu- 
ropy. Dyplomacja przeczuwała, że każde bardziej 
stanowcze wystąpienie wobec Turcji, wywołać mo- 
że burzę europejską — każdy z rządów miał prze- 
dewszystkiem wobec własnych swoich poddanych 

obowiązek utrzymania pokoju. Wobec tego obo- 
wiązku na drugi plan ustąpić musiały wszelkie 
względy humanitarne; Armeńczycy znaleźli tylko 
platoniczne i podobno pieniężne poparcie Anglii. 
Nie było jednak rządn, któryby sprawę armeńską 
ze swoją własną sprawą chciał zidentyfikować. 
Przedstawiciele Europy rozpoczęli tylko nibyto je- 
dnomyślną akcję pokojową, zmierzającą do uregu- 
lowania stosunków w Turcji. Akcja ta ciągnie się 
aż do dziś dnia; owocem jej jest kilka dekretów 
sułtańskich, wcale w życie niewprowadzonych i 
ogromna mass obietnic. Liczba wymordowanych 
Chrześcijan, która już w lutym zeszłego roku wy- 
nosiła 25,000 — wzrastała tymczasem w nieskoń- 
CZONOŚĆ. 

W maju zeszłego roku sytuacja znacznie się za- 
ostrzyła. Wybuchło powstanie na Krecie. Tym ra- 
zem chwycił za broń lud grecki, a więc złączony 
ścisłemi związkami z narodem tworzącym w Euro- 
pie organizację państwową. Grecja rozporządza woj- 
skiem ośmdziesięciotysięcznym i blizko siedmdzie- 
sięcioma statkami. Szanse Kreteńczyków przedsta- 
wiały się więc daleko lepiej niż szanse Armeńczy- 
ków, zmuszonych liczyć tylko na samych siebie. Po 
zą nimi stał już jeden rząd, który nietylko czysto 
humanitarnem uczuciem, ale już węzłami krwi zmu- 
szony, ująć się musiał za ich sprawę. Potęga gre- 
cka była niewielka — ale od polityki greckiej Za- 
leżało postawienie Europy w położeniu przymuso- 
wem do jakiejkolwiek czynnej interwencji. Było dla 
wszystkich rzeczą jasną, że wojna grecko-turecka 
byłaby tylko prologiem do wielkiej wojny europej- 
gkiej, którejby żaden wysiłek nie zdołał zapobiedz. 
Dlatego też mocarstwa z energją zabrały się do 
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zapobieżenia niebezpieczeństwn i wymogły we 
względnie krótkim czasie zaprowadzenie dość zna- 
cznych reform na wyspie; przyszło to im tem ła- 
twiej, że sułtan tym razem zdawał sobie Sprawę 
z całej grozy położenia. Reformy te jednak nie 
przydały się na nie; pół roku zaledwie upłynęło od 
ich zaprowadzenia, a pożar rewolncji ogarnął nano- 
wo całą Kretę. 

W gabinetach europejskich przeczuwano już od 
dłuższego czasu, że z wiosną nadejdą doniosłe wy- 
padki; prawdopodobnie rząd grecki jeszcze w gru- 
dniu zawiadomił mocarstwa, ża w razie jakichkol- 
wiek zawikłań na Krecie nie będzie się mógł dłu- 
żej opierać woli ludu i będzie musiał czynnie sta- 
nąć w obronie greckiej ludności na wyspie. Tem 
się tłomaczą nieustanne konferencje wojskowe i dy- 
plomatyczne w Wiedniu, Berlinie, Paryżu i Peters- 
burgu, podróże ministrów spraw zagranicznych Go- 
łuchowskiego i Murawiewa, tajne narady ambasa- 
dorów w Konstantynopolu. Jaki jest wynik tych 
konferencyj, podróży i narad — naturalnie niewia- 
domo; dowiemy się o tem naturalnie z faktów, któ- 
re zapewne w szybkiem po sobie następstwie przy- 
niogą wyjaśnienie sytuacji. 

Z wiadomości dotychczas otrzymanych da się 
ułożyć następujący obraz położenia: Pierwszem ha 
słem do powstania było zajście w d. 25 stycznia bież. 
r. w pobliżu wsi Archanes, niedaleko Kandji. Przyszło 
do sprzeczki pomiędzy Turkiem a Chrześcijaninem. 
Chrześcijanin wezwał Turka aby się odczepił i aby 
go zostawił w spokoju. Kiedy Turek nie ustuwał 
w zaczepkach, Chrześcijanin wystrzelił do napastnika, 
Fakt ten wywotał nieopisaue wzburzenie kół ture- 
ckich. Wszyscy kupcy chrześcijańscy w Kandji musieli 
natychmiast zamknąć sklepy, obawiając się gwał- 
tów. Gubernator Kandji odbył natychmiast naradę 
z wicekonsulami, Położenie było groźne, bójki w mie- 
ście na porządku dziennym, zapanowała zupełna anar- 
chja. Do konferneji swojej zaprosił gubernator także 
kilku właśsicieli większych obszarów ziemskich, 
ci zaś wysłali do chłopów pisemne wezwanie, by 
się natychmiast udali do miasta, gdyż niebezpie- 
czeństwo wisi. Przez poniedziałek i wtorek trwał 
przypływ ludności tureckiej, którzy z żonami, dzie- 
émi i dobytkiem ściągali do miasta w- liczbie 
20.000. Walki odbywały się także w Guraes, w po- 
bliżu Kanei. Mnstafa-basza, komendant Kanei u- 
dał się z 500 ludźmi do tego miasta, by przeszko- 
dzić wybuchowi tamże poważnych niepokojów. U- 
tworzono oddział żandarmerji złożony ze 100 żoł- 
nierzy. Dnia 2-go lutego doniesiono, że prawie 
wszystkie wsie w okolicy Kanei stoją w płomie- 
niach; 6 lutego przyszło w Kanei do gwałtownej 
walki między Mahometanami a Chrześcijanami, a 
część miasta zapałono. Francuscy majtkowie z za- 
łogami marynarki innych państw zajęli się gasze- 
niem ognia i zabierali wielu zbiegów na okręty. 

Wiadomości o wypadkach na Krecie wywołały 
niezwykły ruch w Grecji, zwłaszcza wobec donie- 
sień, że trzytysięczne wojsko tureckie wyrusza na 
Kretę i że Bank Ottomański poręczył towarzystwom 
przewozowym zapłatę za przewóz tej armji z Sa- 
loniki do Kanei. Fierwsze statki greckie odpłynęły 
natychmiast do Kanei; minister marynarki wypo- 
wiedział mowę do odpływających żołnierzy. Statki 
te przybyły w dniu 7 lntego do Krety i zajęły 
miejsce w pobliżu angielskiej eskadry. 

Parowiec grecki, który usiłował zawinąć do 
portu w Kanei przyjęty został wystrzałami Tur- 
ków. Mniej więcej w tym samym czasie wpłynęły 
na wody kreteńskie dwa austro-węgierskie statki 
wojenne „Marja Theresia“ i „Sebenico“, oraz no- 
wy wojenny statek angielski. Nastrój umysłów w 
Grecji stawał się coraz gorętszy. Liga narodowa 
proklamowała w Atenach połączenie Krety z Grecją; 
równocześnie komitet powstańczy proklamował gre- 
cko-kreteńską Unję w Haleppo zaznaczając, że 
w razie, gdyby rząd grecki tej Unji nie zaakcep- 
tował, Kreteńczycy ogłoszą rzeczpospolitą. Parla- 
ment grecki odbył dłagie tajne posiedzenie, po- 
przedzone trzygodzinną naradą opozycji. Bezpośre- 
dnio po posiedzeniu pariamentu król Jerzy zwołał 
radę ministrów. Delyanis był przeciwny wojnie 
z Turcją i oświadczył, że w razie jeśli wojna bę- 
dzie postanowiona, gotów jest złożyć urząd. Król 


Jerzy nie przyjął do wiadomości deklaracji Delya- 
nisa i zaznaczył, że wszelkie wątpliwości politycz- 
ne muszą ustąć wobec czysto narodowych i czy- 
sto ludzkich uczuć. Nadto — rzekł król — Grecja 
nie może dłużej znosić kłopotów i ofiar z powodu 
coraz to liczniej przybywających z Krety wygnań- 
ców. Należy więc gotowe okręty zaraz wysłać, a 
inne doprowadzić do stanu pogotowia. „Jeżeli pre- 
zes gabinetu nie chce brać za to odpowiedzialno- 
ści — rzekł król — to ja ją biorę na siebie i 
upoważniam rząd, aby to oświadczył parlamentowi“. 
Delyanis zgodził się nareszcie, zastrzegając tylko, 
żeby okręty nie wysadzały załogi na ląd. Zastrze- 
żenie to, czysto platoniczne, o tyle nie ma żadnego 
znaczenia, że losami raz wywołanej wojny pokie= 
rować nie tak łatwo. Zadecydowano, iż na czele 
floty wojennej stanąć ma drugi syn królewski, ksią- 
żę Jerzy, ten sam, który jak wiadomo ocalił życie 
carowi Mikołajowi w Japonji. Wybór ten jest bar- 
dzo sprytny. Przez wyprawę kreteńską Grecja mo- 
że bardzo łatwo wejść w konilikt z Rosją; otóż 
uczucia cara będą narażone na ciężką próbę, a 080- 
bista wdzięczność dla greckiego wodza, paraliżować 
będzie racje stanu. 

Jakie stanowisko zajmą mocarstwa wobec wo- 
jennej pozycji, zajętej przez Grecję — trudno prze- 
widywać. To jedno jest pewne, że król Jerzy, 
którego siostra jest małżonką księcia Walji, musiał 
zapewnić się, że Anglja nie pozostawi go w chwili 
krytycznej bez potężnego poparcia i ochrony. Zawi- 
kłania na Wschodzie leżą w interesie Anglji, któ- 
ra spodziewa się, że na tym rożnie upiecze swoją 
egipską pieczeń. Co do Tnreji — w Yldiz Kioska, 
jak się zdaje, zapanowało przerażenie; na kilka 
godzin przedtem, nim nadeszła wiadomość z Aten, 
odbyła się rada ministrów, pod przewodnictwem 
snłtana. Wielki wezyr przemawiał już wtedy za za- 
niechaniem walki z powstańcami kreteńskimi i za 
wyrzeczeniem Się raz na zawsze Krety. Sułtan atoli 
obnrzył się na tę propozycję i oświadczył, że nigdy 
dobrowolnie nie zgodzi się na uszczuplenie granie 
Turcji. Powołano więc pod broń redyfów w Albanji 
i Macedonji. Depesze o wojnie z Grecją wywołały 
zamięszanie, którego ofiarą padnie według tureckie- 
go zwyczaju naprzód wielki wezyr. Nawet ulubie- 
niec lzzet-bey popadł w niełaskę. Dymisja powię- 
kszy tylko nieład i kompletną „stratę głowy* w rzą- 
dzie Wysokiej Porty. 

Dla innych mocarstw z natury rzeczy wynika 
narazie stanowisko zbrojnego wyczekiwania wypad- 
ków. Franenski minister spraw zagranicznych Ha- 
notaux udał się natychmiast po otrzymaniu de- 
pesz do pałacu Elizejskiego i odbył długą konfe- 
rencję z prezydentem Faurem. Mówią, że wyni- 
kiem tej konferencji ma być postanowienie, aby 
nie ścierpieć postąpienia Grecji i przeszkodzić 
jej odosobnionej akcji. Hr. Gołuchowski polecił 
Fremdenblattowi wydrukować artykuł przestrzega- 
jący Grecję przed odosobnionym aktem przemocy, 
bo mocarstwa nie będą mogły Turcji przeszkodzić, 
aby na nieprzyjaźń odpowiedziała nieprzyjaźnią i 
nie mogą zezwolić, aby „znajdujące się w toku 
dzieło reform* miało zostać lekkomyślnie zniwe- 
czone postępkiem Grecji. Artyknł ten wygląda je- 
dnak na ceremonję dyplomatyczną; w gruncie rze- 
czy wszystkie sympatje Austrji muszą być po stro- 
nie, Anglji i Grecji. Nie jednak dziwnego, że nasz 
minister postanowił bronić aż do ostatniej chwili 
swego państwa przed zawikłaniem go w niebez- 
pieczną wojnę. Rząd niemiecki zachowa się pra- 
wdopodobnie obojętnie, zwalaejąc odpowiedzialność 
na Grecję i popierając usiłowania zmierzające do 
zapobieżenia grozie wielkiej europejskiej wojny. 
Rosja do tej chwili milczy pochmurnie. Pogłoski 
o zamiarze okupacji całego terytorjum tureckiego, 
obiegające armje, są wprawdzie brzemienne stra- 
szną grozą dla Europy, ale wartość ich jeszcze nie 
da się skontrolować. 

Weszliśmy bądź co bądź w nader poważny o- 
kres dziejów. Popłyną potoki krwi, rozognią się 
łuny pożarów — oby tylko daleko od nas, i oby 
nie na naszej dość już skołatanej nieszczęściami 
ziemi. 


GLOS NARODE 


Bal miasta Wiednia. 


(List oryginalny Głosu Narodu). 
Wiedeń d. 10 lutego. 


(ô) Piszę dopiero dziś o tutejszym balu miej- 
skim, ponieważ chciałem wiedzieć, jakie wrażenie 
sprawi on na żydach i jak się wobec niego zacho- 
wają organy ich prasy. Wrażenie to da się ująć 
krótko w słowa: panom żydom stanął wobec świe- 
tności balu i zachowania się na nim cesarza język 
w gębach kołkiem. Żyd, redaktor Szeps, był nawet 
tak zmartwiony, iż zamieścił o balu w swoim 
Tagblacie nie dłuższe, jak tylke kilku wierszowe 
sprawozdanie, a żydowska Arbeiter Zeitung po- 
święciła balowi tylko kilka uwag znamiennych 
czysto semicką złośliwością. ; 

Niechaj się też sierdzą panowie żydzi, jak im 
się żywnie podoba, fakt pozostanie faktem, iż na 
świetnym ze wszech miar balu antysemickiego 
miasta Wiednia, zasada antysemicka święciła zwy- 
cięstwo swe zupełne. Na balu u antysemitów ja- 
wił się bowiem cesarz otoczony arcyksiążętami, 
całym gabiuetem i dworem, cała dyplomacja 
i miejscowy świat arystokratyczny, a brakowało je- 
dyrie tylko żydów, krzywonosych miljonerów 
i nieznośnych żydowie, obladowanych brylantami 
i klejnotami jak juczne zwierzęta. j 

Cesarz na powitanie podał antysemickiemu pre- 
zydentowi miasta Strobachowi rękę, dra Luegera 
zaś powitał serdecznie pytając go: „Jak się Pan 
ma, kochany panie doktorze Lneger, 
czyś Pan już wyzdrowiał zupełnie?*. 
Takie powitanie przekracza z pewnością ramy zwy- 
czajnej kurtoazji, a nawet uprzejmości monarszej 
i ma niemałą w danym razie doniosłość polityczną 
gdyż dowodzi jasno, iż dr Lueger jest u cesarza perso- 
na gratissima. Dalej rozmawiał cesarz jak naju- 
przejmiej z bardzo licznymi posłami i radcami 
gminnymi stronnictwa antysemickiego, a w końcu 
wychylił podany sobie przez prezydenta Strobacha 
pubar piwa: „na pomyślność Wiednia“, miasta-an- 
tysemiekiego ! 

Zauważono także, iż prezydent gabinetu hr. Ba- 
deni rozmawiał długo i nadzwyczaj po przyjaciel- 
sku z drom Luegerem. Wszystko to działo się tyl- 
ko na balu, jednak objawy te posiadają nadzwy- 
czajną doniosłość polityczną, którą od razu naj- 
lepiej zrozumieli żydzi, truchlejąc formalnie. 
Podobnie jak się zmienił stosunek stronnictwa mło- 
doczeskiego do rządu, tak też uległ zupełnej zmia- 
nie stosunek rządu do antysemitów, którzy obecnie 
są rządzącem stronnictwem w Wiedniu i w całej 
Dolnej Austrj, a w nowym parlamencie będą bez 
wątpienia tworzyli jedno z najsiluiejszych stronnictw 
politycznych. Nie brak też dziś głosów twierdzących, 
iż do nowej większości parlamentarnej wejdą ta- 
kże obok Młodoczechów i antysemici. Istotnie za- 
nosi się na to. Słychać już nawet, iż gabinet od- 
powiednio do nowej większości parlamentarnej ma 
uledz przeobrażeniu. Mówią o ustąpieniu Gleispa- 
cha i Glanza, a także i Ledebura, których miejsca 
zajęliby przedstaw ciele stronnictw większości nie- 
zastąpionych w gabinecie, a więc przedstawiciele Mło- 
do.zechów, a może i antysemitów i zachowawców 
niemieckich. 7 antysemitów ma najwięcej szansy 
dr. Pattai. 


gj Solidarność narodowa. 


My Polacy, będąc pozbawieni samodzielności 
i nie mając polskiego rządu, sąami musimy czuwać 
nad swojemi narodowemi interesami. Za świetnych 
czasów Rzeczypospolitej rząd nasz był wprawdzie 
słaby, ale też i nie groziło nam żadne poważue 
niebezpieczeństwo z żadnej strony, bo sąsiedzi nasi 
sk erowywali swe wysiłki w inne strony, albo też 
byli słabsi od nas zarówno pod względem rozwoju 
umysłowego i ekonomicznego. a cały naród tro- 
szczył się o losy tej ojczyzny swojej i gotów był 
do wszelkich poświęceń dlu niej. Z powodu nie- 
mocy rządu naszego marnowaliśmy wprawdzie na- 
darzające się nam pomyślne okoliczności rozszerza- 
nia swego wpływu, swojej kultury i swego pano- 
wania, ale dobrowolna Un,a z Litwą, Rusią i Iu- 
fiantami, oraz dążenia Prus wschodnich i bojarów 
moskiewskich do unji z Polską świadczą wymownie 
o tym uroku, jaki wywieraliśmy na ościenue naro- 
dy. W czasach upadku partykularyzm i wybujały 
indywidualizm wzięły górę nad poczuciem solidar- 
ności narodowej i zarówno stronnietwa, jak i potę- 
żne jednostki bez skrupułu porozumiewały się z 0- 
ściennemi mocarstwami nietylko w czasie elekcji, ale 
ı podczas panowania ukorowanego króla. 

Niejeden Sejm został zerwany za instygacją są- 
siedniego mocarstwa, niejednokrotnie bywał kraj 
pozbawiony środków obrony w chwilach najgro- 
Źniejszego niebezpieczeństwa, a rząd polski skazany 
ua niemoc. W XVIII wieku wojska obeych mo- 
carstw wałęsały się bezkarnie po kraju i Polska 
stała się nakoniec łupem sąsiadów, czychających 
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na jej zgubę. Dopiero w Polsce odradzającej się 
w niewoli w miarę wzrostu siły uczuć patrjoty- 
cznych w narodzie, rosło i poczucie solidarności na- 
rodowej. Już w legjonach śpiewano: „Niemiec, 
Moskal nieosiędzie, gdy jąwszy pałasza, hasłem 
wszystkich zgoda będzie i ojczyzna nasza“, a od r. 
1861 solidarność nasza narodowa ujawniła się w ca- 
łym blasku, 

W niezmiernie ciężkiem położeniu naszego na- 
rodu jest ona nieodzownym warunkiem lepszej przy- 
szłości, powinniśmy ją zatem bądź co bądź utrzy- 
mać, jeżeli nie mamy wyrzec się naszych ideałów. 
A nie da się zaprzeczyć, że ta solidarność narodo- 
wa nakłada na nas ciężkie ofiary. 

Wielki patrjota węgierski Franciszek Deak mó- 
wi: „Zycie i majątek powinniśmy poświęcić dla 
narodu. ale ojczyzny samej narażać nam nie wol- 
no“. Otóż od nas wymaga ojczyzna nietylko po- 
święcenia majątku i życia, ale własnego ja dla 
idei Polski, bo narażamy jej przyszłość, jeżeli nie 
zdobędziemy się na tę najwyższą ofiarę dla utrzy- 
mania solidaruości narodowej. Jeżeli zatem z je- 
dnej strony każdy patrjota polski powinien być po- 
jednawczym dla umożliwienia tej tak nieodzownej 
solidarności narodowej, z drugiej strony petrjoci 
polscy, mający jaskrawsze poglądy społeczne, po- 
winni pamiętać, że tylko w granicach solidarności 
narodowej wolno im je przeprowadzać, aby nie 
stosował się do nich wiersz z hymnu narodowego: 
„że naszą przyszłość cofnęli wstecz“. 


Il. Solidarność Koła polskiego. 


Stwierdziliśmy, że od 1861 roku ojczyzna libe- 
rum veto daje nieustanne dowody karności i soli- 
darności. Najjaskrawiej występuje na jaw ta soli- 
darność nasza w Kołach polskich w Wiedniu i Ber- 
linie. „Jest to rodzaj Nemezis dziejowej, — mówi 
jeden z publicystów naszych, że właśnie synowie 
tych, „których indywidualizm tak dalece wybujał, 
że każdy mógł przeciwstawiać swą wolę woli ogól- 
nej i przez swe veto pozbawić mocy prawa wszel- 
kie postanowienie, są obecnie tak dalece zmuszeni 
do solidarności, że nawet posłowie do Rady pań- 
stwa nie mogą głosować według swego przekona- 
nia, lecz muszą poddawać się postanowieniom więk- 
szości Koła polskiego“. 

W 1861 roku, gdy posłowie polscy szli po raz 
pierwszy do Rady państwa, posłowie wielkopolsey, 
mający doświadczenia życia konstytucyjnego od 
1848 roku, ostrzegali ich, że jeżeli nie będą trzy- 
mać się solidarnie, jak oni w obcym parlamencie 
zginą niezawodnie. I w istocie od początku ery 
konstytucyjnej zasada solidarności Koła polskiego, 
pozostała u nas nienaruszoną, i tu nie tylko w cią- 
gu pierwszych dwóch kadencyj Rady państwa, gdy 
Sejm wybierał ze swego łona delegację do Wie- 
dnia, ale i po wprowadzeniu bezpośrednich wybo- 
row do Rady państwa, gdyż „posłowie nasi — jak 
to czytamy w deklaracji Koła polskiego sejmowe- 
go 7 dnia 25 września 1878 roku, pisanej przez 
Żyblikiewicza — stojąc przy prawach i tradycjach 
naszego narodu nie rozbili się na luźnych repre- 
zentantów swoich okręgów wyborczych. lecz po- 
mni tradycji dawnych delegacyj i posłuszni wyraź- 
nym i licznym, a dotąd niezmienionym uchwałom 
sejmowym, zatrzymali w Radzie państwa dawną 
formę jednej i solidarnej reprezentacji naszego kra- 
ju, bez której indywidalność jego, przez wiek przeszło 
od zagłady strzeżona, niechybnie na zewnątrz za- 
ginąćby musiała. Raz tylko w 1878 roku kiłku 
posłów wystąpiło z Koła polskiego, ala secesja ta 
zakończyła się świetnem zwycięstwem zasady soli- 
darności, gdy w czerwcu 1879 roku najwybitniej- 
szy z secesjonistów Otton Hausner, stojąc wraz 
z Ludwikiem Wolskim przed wyborcami we Liwo- 
wie, oświadczył, że secesja już się ukończyła, że 
ponowioną być nie może i nie powinna być; przez 
długi szereg lat uważaliśmy zasadę solidarneści 
Koła za nietykalny dogmat narodowy. Obecna se- 
cesja dra Lewakowskiego zmusza nas jednak do 
poddania tej zasady ponownej dyskusji. 

Józef Popowski. 


Z KRAJU. 
Bochnia 11 lutego. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 
Rocznica Legjonów. — Hołd bohaterowi. 


Stuletnią rocznicę najś vietniejszyeh wypadków 
polskich obchodzimy w bieżącym roku! Komuż nie- 
znane są choć w głównych zarysach dzieje „Legjo- 
nów polskich“, na których wspomnienie odzywa się 
równocześnie nuta „Jeszcze Polska nie zginęła”. Fak 
nie zginęła, bo jen. Jan Henryk Dąbrowski zaprote- 
stował trzeciemu rozbiorowi Polski, bo na jego głos 
zbiegła się młódź polska, zbiegli się posiwiali w bo- 
jach pod wodzą Kościuszki doświadczeni żołnierze. 
I tak na ziemi włoskiej powstały nieśmiertelne le- 
gjony, które zyskały dla oręża polskiego wiekopomną 
sławę, a nam zostawiły w spuściźnie tę zawsze miłe 
brzmiącą pieśń legjonów „Jeszcze nie zginęła*. Twór- 
cą tych legjonów był jen. Jan Henryk Dąbrowski, 
który właśnie największą ma zasługę w tem, że te 


legjony powołał do życia i że był ich kierownikiem 
do ostatnich chwil istnienia. A zatem też cześć i pa- 
mięć się mu za to od nas należy. 

Powiat bocheński ma właśnie ten zaszczyt, że 
w Pierzchoweu 24 sierpnia 1755 urodził się przyszły 
twórca legjonów. To też „Sokół“ bocheński powziął 
myśl z inicjatywy p. artysty Stasiaka, by oddać kołd 
naszemu bohaterowi i by do tego powołać cały 
naród polski. W tym celu zawiązał się na miejscu 
komitet, który podejmuje to zadanie z tem przekona- 
niem, że spełnia tylko obowiązek, a Polacy nie od- 
mówią swej pomocy i udziału w tej zbożnej i chiu- 
buej pracy! O dalszym przebiegu prac przygotowa- 
wczych doniosę wam w swoim czasie. 

Na zakończenie dzisiejszej mojej korespondencji 
dodaję, że „Sokół* bocheński z inicjatywy swego pre- 
zesą p. dra Wtcisły postanowił przygotować do tej 
uroczystości ludność bocheńską i w tym celu przez 
post będą urządzane „Wieczornice*, na których od- 
powiednie deklamacje i śpiewy będą przeplatane od- 
czytami p. t. „Legjony polskie*, czego podjął się tu- 
tejszy prof. gimnazjalny Edward Kozłowski. Za tę 
myśl „Sokołowi* bocheńskiemu „Czołem!*. K. 


Sanok d. 10 lutego. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 
Nowa Rada. — Zdrada, — Fatalna liczba. 


Dnia 9 bm. odbyło się w Sanoku ukonstytuowa- 
nie nowo wybranej Rady powiatowej. Już od rena 
widać było ożywiony ruch na wszystkich szlakach 
drogi, wiodącej do Sanoka, zakapturzeni ojoowie po- 
wiatu ciągnęli do Sanoka, a z nimi kompanje ohoi- 
wych wiadomości obywateli, b» od lat kilku prowa- 
dzona walka stronnictw miała ostatecznie się zetrzeć. 
Po załatwieniu prawnych formalności przystąpiono do 
wyboru prezydjum. Partja ludowa w liczbie 12, po- 
łączona z patryotycznie myślącymi 5 obywaielami 
większej posiadłości, pragnęła mieć marszałkiem po- 
wiatu p. Kazimierza Wiktora z Zarszyna, mniejszość 
postawiła (sam się postawił) dotychczasowego mar- 
szałka p. Feliksa Gniewosza z Nowosielee- op'ekuna 
synagogi żydowskiej i orędownika żydowskiego. Nie- 
stety! w ostatniej chwili zdradziło 5 Rusiuów partję 
ludową i kiedy dawniej głośno przeciw p. Gniewo- 
szowi występowali, teraz za namową ks. Kałużnia- 
ckiego, ruskiego proboszcza z Zagórza, spokojnie i 
bez wyrzutów sumienia oddali głosy na p. Gniewo- 
sza. Na 25 głosujących otrzymał Gniewosz 13 gło- 
sów, zaś p. K. Wiktor 12 głosów; wybrano więc, 
wbrew życzeniu znacznej większości powiatu, Imoi 
pana Gniewosza. potomka starego rodu z czasów Wła- 
dysława Jagiełły Wybór przyjęto do wiadomości 
okrzykiem „wybrauy żydowskiemi i ruskiemi głosami, 
fatalna liczba 13“. Zastępoą marszałka po dwukro- 
tnem głosowaniu wybrano bohatera z Zagórza ks. 
Kałużniackiego, znowu 13 głosami, zaś do Wydziału: 
pp. Ładyżyńskiego, dra Gawła i Piecha z Sanoka, 
W. Truskolaskiego z Płonny, St. Fihausera z Nie- 
bieszezan. 


ZE SWIATA. 
Paryż d. 7 lutego. 
(Inst oryginalny Głosu Narodu), 
Spirytyzm w teatrze. 


Temi dniami w teatrze *Renaissance* daną bę- 
dzie premiera Wiktoryna Sardou „Spirytyam* Co 
to jest, a przedewszystkiem co to warte, niewiadomo. 
Autor osłonił się milczeniem, z poza kulis także nie 
wyszła żadna wiadomość. Z tytułu jednak poznać ła- 
two, że pisarz sięgnął w dziedzinę rzeczy „nadnatu- 
ralnych*, by użyć ich jako główny czynnik swej ko- 
medji. Zresztą nie autora to zdanie, że spirytyzm jest 
rzeczą nadnaturalną, uważa on go raczej za rzecz 
niewytłomaczoną, należąc sam do zwolenników ozar- 
nej sztuki. Powiadają, że gdzieś w głębi szuflady 
jego biurka znajduje się dramat z średnich wieków 
pt. „Czarnoksiężniczka*, który autor zamierza rów- 
nież niebawem wystawić. Bohaterkę będzie zapewne 
grała Sara Bernhard. Spirytyzm, hypnotyzm, ma- 
gnetyzm — te trzy „uauki niepewne“ wyzyskiwane 
były już nieraz przez autorów francuskich i na sce- 
nach paryskich, a to szczególniej począwszy od roku 
1840, który można uważać za ważną datę w dzie- 
jach magnetyzmu, gdyż prawdopodobnie w tym roku, 
aczkolwiek znano go już w wiekach średnich i w sta- 
rożytności, zaczęto się nim we Franeji zajmować z nie- 
bywałym zapałem. Stoliki wirujące i stakające duchy 
weszły w modę później dopiero, bo około roku 1850. 

Nie od rzeczy będzie sięgnąć w tę literacką prze- 
szłość magnetyzmu. Pierwszą sztukę z tego zakresu 
pojęć, jakąśmy widzieli w teatrze, była komedja lub 
może raczej wodewił Scribe i Lockroy pt. „Irena ozy- 
li Magnetyzm* przedstawiona w lutym 1847 r. Potem 
„Stoliki wirujące“ Eungenjusza Mirecourt i Champfieu- 
ry zł r. 1858, i współczesne ım „Ethera*, „Ma- 
gnetyzm i Haszysz“, wystawionew teatrze „Varietes* 
wreszcie „Extaza pana Hochenez, bardzo sabawna je- 
dnoaktówka, grana. o ile pamiętam, około r. 1860 
w teatrze „Pałais-Royal. 
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Magnetyzmem zajmował się swego czasu więcej 
może od innych pisarzy Dumas, syn. Więc w „Bra- 
ciach korsykańskich* lub „Urbanie Grandier*, rzecz 
cała kręci się około magnetyzmu; pierwiastek ten 
kieruje sztuką i przeprowadza rozwikłanie. Oprócz 
„Diany“ dramatu D'Knnery'ego, wystawionego bez 
powodzenia w teatrze Ambigu, wspomnieć iu mu- 
szę przedewszystkiem o jeszcze jednej sztuce Aleksan- 
dra Dumasa, syna, o „Józefie Balsamo*, dramacie opra- 
cowanym na tle równobrzmiącej powieści Dumasa, 
ejca. Kiedy dramat miano wystawiać rzekł Dumas: 
„Jeśli sztuka zdobędzie sobie powodzenie, powie pu- 
bliczność, że to dzieło mego ojca, jeśli zrobi fiasco, 
będziecie wołać, że to mcje dzieło“. Jednakże pier- 
wsze przedstawienie było Świetne. „Ten stary Dumas 
tęgi pisarz“ — powtarzano. Na drugiem przedsta- 
wieniu sztukę wygwizdano, a Dumes młodszy, sie- 
dząc gdzieś w głębi loży, czekał tylko, rychło go 
wywołają. 

Dzisiaj hypnotyzm, magnetyzm i spirytyzm są 
u nas na porządku dziennym, a hypnotyzm i magne- 
tyzm uczyniono przystępniejszymi i pojętnymi dla 
szerszej publiczności czy to wykładami, czy doświad- 
czeniami publicznemi. Być może zatem, że Sardou, 
gprytnie chwycił okazję i wystawi sztukę Bwoją 
w odpowiedniejszej chwili i z większem powodze- 
niem niż je miały podobne sztuki jego poprzedników. 
Ułatwił mu zresztą drogę Bjoernstjerne - Bjoernson 
dramatem swoim „Nad siły“. K. W. 


ZROŚLI z ZIEMIĄ. 


OPOWIADANIE 


przez 


KAZIMIERZA LASKOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). (81) 


— Zapewne. Chociaż z każdym rokiem ktoś 
z szeregów ubywa. Ten sprzedał, inni sprzedali, 
ów wyniósł się z resztkami do miasta... szukać na 
innem polu spokojniejszego kawałka chleba... Bole- 
śnie to powiedzieć... ale ubywa... po jednemu uby- 
wa... Upadamy! 

Tu Proński westchnął głęboko, a Chojnacki, 
który słuchał uważnie, wtrącił teraz : 

— A najboleśniej, że upadamy na duchu, że 
słabiejemy, zamiast mężnieć, że rozluźniamy łączne 
ogniwa 1 pojedynkiem borykamy się z przeciwno- 
ściami, zamiast w zwartem kole, jak to już powie- 
działem, przetrwać i na lepszą dolę zarobić. 

— Kiedy, bo widzisz, kochany panie Francisz- 
ku — zaczął znów radca, ale mu przerwał Kotar- 
ski. który, przysłuchnjąc się od pewnego czasu roz- 
mowie, rzekł: 

. — Złote słowa pana Chojnackiego. Zgadzam 
się najzupełniej. Idziemy pojedynkiem, bez spójni, 
bez łączności i to nas głównie osłabia. Póki do- 
brze, to dobrze, ale w razie klęski, czy nieszczę- 
ścia, człowiek nawet śmiałości nie ma zwrócić się 
do sąsiada o pomoc... Szamota się czas jakiś, bro- 
ni... walczy... a potem... — machnął reką. — Da- 
wm'ej nie tyle może były lepsze czasy, co lepiej 
żyć umiano. Teraz najbliższa rodzina nie żyje mię- 
dzy sobą tak, jak przed laty całe okolice. Zoboję- 

_tnieliśmy względem samych siebie, a przytem z dru- 
Wej strony wyrodził się w pojęciach jakiś wstyd 
fałszywy, co się nam nieraz do tego, co boli, przy- 
znać nie pozwala... I oto dla czego z każdym ro- 
O SĄ A r atut radca dobrodziej, 
odpada ktoś, niby zeschniet; i i 
ks ohoo, y ęta gałąź od tego pnia 

— A jednak ten pień ma w sobie dość jeszcze 
soków zdrowych, aby każdą gałązkę odżywić — o0- 
dezwał się na to Chojnacki. 

A potem z niezwykłym w jego ustach eniuzja- 
zmem dodał jeszcze : l 

. — A tak głęboko zapuścił korzenie w tę oto 
ziemię, że choć gałęzie padać będą, on oprze się 
trzebiącym falom i ostoi... Ja przynajmniej nie 
wątpię o tem. 

Co rzekłszy, spojrzał roziskrzonem okiem na 
Kotarskiego, ten zaś jął pospiesznie potakiwać : 

— Ani ja! ani ja! Tylko więcej tego, co się 
to braterstwem nazywa, jak bywało w dawne 
lata, kiedy to nas ziemian wielkiem bractwem na- 

"żywano, | 

— Wielkie bractwo! wielkie bractwo! — po- 
wtórzył Proński i zamyślił się. 

Kotarski mówił w dalszym ciągu: 


— Ja sam nawet temu bractwu 


wszystko, co 


mam, zawdzięczam. Pamiętam jak dziś, choć temu 
bez mała lat czterdzieści. Młokos... zaczynałem go- 
spodarkę z niewielkim kapitałem na dzierżawie. A 
dzierżawiłem właśnie od ś. p. dziada tn obecnego 
pana Krzysztofa folwark od  Kościeszówki. Akurat, 
Jakby o tej porze, przy końcu pszennych żniw pa- 
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lą mi się stodoły z całą krescencją! Asekurować 
się nie było jeszcze w modzie... zostałam więc na 
czysto. Chodziło mi najwięcej o tenutę dzierżawną, 
bo nieboszczyk pan Jan Ożga był pod tym wzglę- 
dem wielki rygorzysta i terminu stricte pilnował. 
Przeto na drugi dzień po pożarze wybieram się do 
Kościeszówki prosić o prolongatę... Tymczasem nim 
konie zaszły, patrzę... zajeżdża pan Jan, a z nim 
kilku jeszcze gąsiadów. Nie wiele myśląc, korzy- 
stam ze sposobności i jeszcze w ganku, dalej z po- 
korną prośbą... A stary jak nie fuknie! Myślałem, 
że mię obije! Za kogoż ty mię masz, młokosie! 
żebyś o takie rzeczy prosił! Z czegóż będziesz pła- 
cił? Z kupy popiołu?! Wyobraźcie sobie, że przez 
trzy lata następne jeszcze nie chciał wziąć gro- 
sza zaledwie w czwartym, kiedy już dobrze staną- 
łem na nogi, przyjął... Takie to wtedy były sto- 
sunki... 

Miał jeszcze coś więcej do powiedzenia, ale w 
tej chwili siedzący na vis-a-vis Szaława przechy 
lił się do połowy stołu i zuczął mrugać znacząco, 
ukazując oczyma to na gospodarza, to na napeł- 
nione kieliszki. wreszcie zwracając się do Prońskie- 
go, szepnął: 

— Trzebaby gospodarskie... solenizanta! Cien- 
kusz... ale pić można... 

Badca skinął potakująco, zaraz też powstał i 
zadzwoniwszy trzonkiem noża o kieliszek, wniósł 
toast. 

— Zdrowie kochanego pana Ignacego, dzisiej- 
szego solenizanta. 

I wypił duszkiem. Inni również, powstawszy, 
wypili, a nradowany gospodarz biegał koło stołu 
Z „bocianką* w ręku, dziękując i dolewając. 

Poczem sam przepił na „podziękowanie*. 

Teraz zrobiło się nieco gwarniej, posypały się 
2 kolei inne „zdrowia*, czego pilnował skrupula- 
tnie Szaława, który, czując się w swoim żywiole, 
stopniowo odzyskiwał dobry humor i werwę. 

Wstawano już od stołu, kiedy przybył gość 
nowy. Był nim Barszczewski. Nieprzewidziany in- 
teres nie pozwolił mu zdążyć wcześniej, tłómaczył 
się na cały głos, składając Warzyńskiemu życzenia, 
a po cichu spytał: 

— No? jakże tam ? 

— Wszystko gotowe. Czekaliśmy tylko na są- 
siada — odrzekł również po cichu Warzyński. 

Barszczewski, zatarł ręce, poczem sam zaczął 
domagać się wina, bo chciał za zdrowie solenizan- 
ta także wychylić. 

Niebawem też podano kilka butelek „cienku- 
sza“, jak mówił Szaława, do galonu, gdzie się ca- 
łe towarzystwo z jadalnej sali przeniosło. Barszcze- 
wski wypił, gospodarza kordjalnie wycałował, a 
potem zaczął krążyć od jednych do drugich, zaga- 
dując o tem i owem. i 

Z przybyciem DBarszczewskiego zrobiło się za- 
raz weselej, przytem wino rozwiązało języki. Męż- 
czyżni poczęli się skupiać w gromadki, gawędząc 
i popijając, nawet Ożga rozchmurzył się na dobre 
i dowcipkował z Julką Bortnicką, które go na krok 
nie odstępowała. 

Jadwini wydało się, że Julkę ktoś umyślnie, 
jakby na straży przy Krzysiu, postawił. Niemniej 
zauważyła, że rozprawiający z Kotarskim i Choj- 
nackim gospodarz ciągle Krzysia ma ne oku, a wuj 
Barszczewski jakiś papier odczytawszy, uśmiecha 
się pod wąsem, ilekroć spojrzy w jej stronę, ojciec 
zaś ma taką minę, jakby się czegoś radosnego już 
dowiedział, tylko, że mu o tem jeszcze mówić nie 
wolno. 

I znów serce zabiło w niej żywiej. 

W tem gronie rozmawiających wszczął się 
ruch. Wszyscy, jak na komendę, sunęli na śro- 
dek salonu, gdzie stał stolik z winem. Co widząc, 
Julka Bortnicka pociągnęła raptownie Ożgę w tę 
stronę. 

Gospodarz rozlał wino. Wtedy pan Kotarski, 
podnosząc w górę kieliszek, ni stąd, ni zowąd rzekł 
z naciskiem: 

— Za zdrowie... kapitalistów! W ręce pańskie 
panie Krzysztofie ! 

— Kapitalistów ! — powtórzono chórem. 

Ożga zdumiał. Machinalnie przyjął podany kie- 
liszek i stał jak wryty, wodząc zmieszanym wzro- 
kiem w okół, nie wiedząc, co począć, nie pomując, 
co ten niezwykły toast oznacza. 

Teraz zbliżył się doń Barszczewski i ujmując 
pod ramię, przemówić: i 

— Pujże, Krzychu! nad czem myślisz! Przecie 
to zdrowie pana Warzyńskiego... państwa Bortni- 
ckich... kochanego Frania! 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
EEE" 
Część urzędowa. 


Mianowania i przeniesienia. Sąd krajowy wyższy w Kra- 
kowie zamianował kancelistę du prowadzenia ksiąg grunto- 
wych w sądzie powiatowym w Żywcu Zygmunta Halskie- 
go prowadzącym księgi gruntowe w Andrychowie. Sąd kra- 
jowy wyższy w Krakowie przeniósł prowadzącego księgi 
gruntowe w sądzie powiatowym * Andrychowie Władysła- 
wa Kamieńskiego w tym samym charakterze służbo- 
wym na własną jego prośbę do Wadowic. 

Dyrekcja poczt i telegrafów przenionia asystenła poczto- 
wego Bartłomieja Litwina z Dąbrowej do Rzeszowa. 


KRONIKA. 


Kraków dnia 13 lutego. 


Kalemdąrz kościelmy. Dziś w sobot 
męczennika i Katarzyny Rykcji panny; jutro 
kapłana; pojutrze Faustyna i Jawity męczenników. 

Jutro w kościele Najświętszej Marji Panny, kazanie 
o godzinie 10 wypowie ks. J. Nieć, Sumę odprawi nastę- 
pnie ks, J, Krajewsk:, 

W kościele św. Florjana jutro nabożeństwo jednodniowe 
ceehu piekarzy. 

W kościeła OO. Paulinów na Scałce, jutro odpust bra- 
eki ŚŚ, Aniołów Stróżów. 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu lutym wolno polos 
wać na: słonki, kozły [rogacze], lisy, cietrzewie, głuszce 
oraz na ptactwo błotne 1 wodne w ogólności. 

Ochran'ać należy: Jelenie, łanie, kozły, cielęta i szpi- 
czaki, zające i borsuki, kury głuszee i cietrzewie, jarząbki, 
kopi kuropatwy, przepiórki, dzikie gołębie, dropie i par- 

wy. 


Juljana, 
alentego 


Kalendarz rybacki. W miesiącu lutym łowić wolno: Bo- 
lenia, lepienia i wszelkie ryby, mające przepisaną miarę. 
Ochraniać należy raka zarówno samca, jak samicę, 


Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął sig 
dziś o godzinie 6 minut 55, zachód przypada o godzinie 4 
minut 54, długość dnia 9 godzin minut 59. 


Stan powietrza Dnia 13 lutego o godzinie 7 rano, ba- 
ometr 7405, termometr —],8 C., wilg. 96/p, wiatr zache- 
ni, Śnie. 


Kupujcie tylko u chrześcijaa! 


Dział inseratowy zwraca ponownie uwagę 
P. T. Stron mteresowanych, że w wszelkich spra- 
wach nie dotyczących tegoż działu — tylko 
wtenczas udziela żądanych objaśnień, jeżeli przy 
pa ra dołączona jest na odpowiedź marka 
na 15 ct. 


* W sprawozdaniu o przyjęciu delegacji urzędni- 
ków Magistratu przez wiceprezydenta dra Jakubow- 
skiego umieszczono wskutek niezupełnie dokładnej 
informacji wiadomość, iż p. wiceprezydent w odpowie- 
dzi na przedstawienia delegacji wspomniał o cyfrze 
kosztów, jakie zamierzona reorganizacja pociągnie, tu- 
dziez o zamiarze ustanowienia departamentu VI-go 
w Magistracie. Otóż wyjaśniamy dodatkowo, iż p. 
wiceprezydent uznał za rzecz słuszną uregulowanie 
płac urzędmków w połączeniu Z rozszerzeniem etatu, 
lecz nie mówił o wysokości kosztów, jakie zamierzo- 
na reorganizacja pociągnie i nie wspomniał o zamią- 
rze ustanowienia nowego departamentu. 

* Budżet miejski. Preliminarz na r. 1597 rozesłany 
juz został członkom Rady miejsk. Obejmuje on w wyda- 
tkach zwyczajnych 1,084.504 złr. w wydatkach nad- 
zwyczajnych 78.910 złr., razem 1,168.414 złr W do- 
chodach zwyczajnych 1,163.014 złr, w dochodach 
nadzwyczajnych 400 zir., razem 1,163.414 złr. Pre- 
liminarz budžetu opatrzony jest na wstępie referatem 
jeneralnego sprawozdawcy budżetowego prof. dra Leo; 
referat ten zawiera wyczerpujący pogląd na stan bud- 
żetu i zawiera porównawcze zestawienie dochodów 
i wydatków od r. 1880 w ważniejszych działach ad- 
ministracjt miejskiej. 

* Slub. W dniu 25 stycznia br. w kościele św. 
Pawła w Nowym Jorku odbył się ślub panny Jadwi: 
gi Pieniążek z Krakowa z panem Józefem Leliwa 
Ostrzeszewiczem krakowianinem, właścicielem apteki 
tamże. 

* W lokalu stowarzyszenia budowniczych, Rynek 
gł. l. 17, odbędzie się w poniedziałek dnia 15 lu- 
tego o godzinie 6 wieczorem walne zgromadzenie 
członków. Na porządku dziennym: 1. Sprawozdanie 
sekretarza za rok 1896. 2. Sprawozdanie komisji kon- 
trolującej rachunki Stowarzyszenia. 3. Preliminarz 
budżetu na rok 1897, 4. Wybór przewodniczącego. 
5. Wybór zastępcy przewodniczącego. 6. Wybór człon- 
ków wydziału, 7. Wnioski członków. W razie braku 
kompletu, odbędzie się drugie walne zgromadzenie 
w tym samym dniu o godzinie 7 wieczorem bez 
względu na liczbę obecnych członków. 

* Dr Leon Horowitz zaszczyca nas listem, w któ- 
rym twierdzi że list jego do członków Izby handlo- 
wej jest od początku do końca „podrobionym i sfał- 
szowanym*. Co więcej, twierdzi dr Horowitz w zapa- 
le zaprzeczania, że „żadnego listu ani do Izby han- 
dlowej, ani do jej członków nigdy nie wystosował“. 
Jak już zaprzeczać to radykalnie! Czy kto temu u- 
wierzy, że dr Horowitz ani jednego bileciku nigdy do 
Hirsoha Landaua nie pisał? Sprostowanie dra Horo- 
witza (po trzydziestu sześciu godzinach namysłu) brzmi: 

„Szanowna Redakcjo ! Upraszam uprzejmie o umie- 
szezenie następującego sprostowania w najbliższym nu- 
merzo Głosu Narodu: „Pismo niby przezemnie do 
Izby handlowej w Krakowie wystosowane i w nume- 
rze 33 Głosu Narodu z czwartku 11 lutego 1897 r. 
wydrukowane, jest od początku do końca podrobionem 
i sfałszowanem, gdyż żadnego listu ani do Izby han- 
dlowej ani do jej członków nigdy nie wystosowałem. 
Z należnym szacunkiem Dr Leon Horowitz“. 

* Przypominamy, że dzisiaj w sali Saskiej odbę- 
dzie się oczekiwany wieczór tańcujący na rzecz bra- 
tniej pomocy uczennic Muzeum im. Baranieckiego, 
Sprzedaż biletów w hotelu Saskim od 10 rano. 
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* W kasynie powszechnem dzisiaj bal kostjumo- 
wy! to krótkie zdanie chyba wystarczy za najwspa- 
nialszą reklamę. Znamy i wiemy, jak się bawią w 
kasynie, znamy i wiemy jakie bywają tam zabawy. 
Początek wieczoru o 9. 

* Przyjażń kleparska (ul. Florjańska, 1. 35) urzą- 
dza w niedzielę 14 b. m. przedstawienie amatorskie. 
Złożą się nań: „Na przystanku“, komedja w 1 akcie 
Czesława Pieniążka, następnie monolog, zakończy wie- 
czór „Błażek opętany*, obrazek ludowy w 1 akcie. 
Początek przedstawienia punktualnie o godzinie 7-ej 
wieczorem. 

Zeszłej niedzieli w lokalu „Przyjaźni“ odbyła się 
zabawa tańcująca dla członków. Bawiono się prze- 
wybornie do godz. 4 rano. Sala była przystrojona zie- 
lenią, na środkowej zaś Ścianie widniało godło Przy- 
jaźni: „Wiara, nadzieja i miłość* z napisem: „Bóg 
i Naród*. Wieczorek zaszczycili swoją obeenością ks. 
prałat Krzyński, dr Olearski i prof. Koneczny. 

* Zakład Br. Alberta. W zakładzie Br. Alberta 
znalazło schronienie w ciągu roku 1896 osób doro- 
słych 482 płei męzkiej a dzieci małoletnich, sierót, 
zostawionych bez wszelkiej opieki, dostarczonych po 
większej części przez władze policyjne 26. Od po- 
ezątku roku 1897 ma utrzymanie w zakładzie męz- 
kim 184 osób, dorosłych, 23 dzieci, w zakładzie 
żeńskim 97 osób. 


Przy zakładzie znajduje się fabryka mebli giętych, 
daje ona zatrudnienie biedakom szukającym schro- 
nienia w zakładzie. Lecz mimo tego, że fabryka do- 
starcza wyrobów, bez zarzutu pod względem jakości, 
a ceną nie wyższą mad rzeczywistą wartość, ma 
stosunkowo nie wielką liczbę odbiorców, chociaż ró- 
żne udogodnienia pozwalałyby się spodziewać innych 
rezultatów. I tak wystarcza przysłać zamówienie kar- 
tą koresp. (adres: fabryka mebli giętych, ul. Kra- 
kowska |. 47), aby mieć dostawione żądane wyroby; 
a ponieważ ceny są stałe, więc wszelkie nadużycia 
są wykluczone. Również reperację stołków (wyplata- 
nie, politurowanie i t. p.) uskutecznia się niezwło- 
cznie i rzetelnie. Wózki transportowe wysyła się na 
żądanie po cenach bardzo nizkich. Również znajduje 
się 250 stołków do wypożyczenia, podobnież po ce- 
nach nader umiarkowanych. Naturalnie że fabryka, 
zmuszona wytrzymać konkurencją tańszych lecz 
podejrzanej jakości wyrobów innych fabryk, nie może 
się dźwignąć do tego stopnia, by wszystkim szuka- 
jącym schronienia w zakładzie, dać zejęcie. Zaledwie 
nie wielka Iiczba, bo około 40 osób może znaleźć 
jakie takie zajęcie. a reszta zupełnie bezczynna na- 
rażona jest na ujemne wpływy bezczynności. Poleca- 
my też gorąco zakład Br. Alberta. Fabryka przez 
powiększony zbyt wyrobów, podniesie się, rozwinie, 
i będzie w możności wypełnić swe zadanie, dając 
zarobek ludziom, którzy obecnie bez zajęcia są pra- 
wdziwym ciężarem społeczeństwa. Ale nim to nastąpi, 
wszelka choćby najmniejsza pomoc pieniężna, daro- 
wizna w «noszonych sukniach, lub t. p. będzie przy- 
jęta jako prawdziwe dobrodziejstwo dla zakładu, któ- 
rego znaczenie dla miasta jest bez zaprzeczenia wiel- 
kiem. Pamiętajmy o zakładzie Br. Alberta, 

* Z Sądu. Trybunał sędziów przysięgłych, któremu 
przewodniczył radca Giehułtowski, na oskarżenie, 
wniesione przez zastępcę prokuratora, radcę sądu kra- 
jowego, dra Fr. Bujaka, skazał w dniu 11 b. m. 
Tomasza Nogę, wyrobnika, na półtora roku ciężkiego 
więzienia za zbrodnię z $ 128. W następnym dniu 
tenże trybunał pod przewodnictwem radcy Krzepeli, 
po półtoragodzinnej rozp. awie, na wniosek zastępcy 
prokuratora p. Katyńskiego, skazał Karola Blaskiego, 
21 lat liczącego, terminatora blacharskiego, na karę 
półtorarocznego więzienia, za zbrodnię kradzieży, po: 
pełnioną u swego majstra p. Piotra Buchlewicza któ- 
remu podczas jego nieobecności skradł z szafy cztery 
banknoty po 100 złr., nadto 5 złr. ze szufladki. 
Z pieniędzmi temi puścił się Blaski w świat, został 
atoli pochwycony w Bielsku gdzie się wyekwipował 
w nowe ubranie za 1038 złr. Przy aresztowanym zna- 
leziono jeszcze 304 złr. i 3 ct., które wraz z kupio- 
nem ubraniem zwrócono poszkodowanemu. 

Następnie rozpoczęła się rozprawa przeciw czterem 
złoczyńcom: Wawrzyńcowi i Franciszkowi braciom 
Kurkom, Pawłowi Piątkowi i Franciszkowi Mańce (ten 
ostatni umknął). Wszyscy czterej dopuszczali się kra- 
dzieży w Potokach, Trzebini, Górce, Nieporazie, Trze- 
bionce, Sierszy, Młoszowy i Myślachowieach, u chrze- 
ścijan i żydów, w karezmach, mieszkaniach, piwni- 
cach, strychach, składach, komórkach i t. d. Kradli 
nie przebierając, co im pod rękę wpadło: pieniądze, 
wódkę. tytoń i cygara, chleb, bułki i moskale, wosk, 
lampy, ubrania, pościel, zegarki, żydowskie hałaty i 
jupiee, spodnice, blachy, konewki, pasy skórzane itd. 
i tè wszystko w łącznej wartości przeszło na 320 złr. 
Do sprawy tej powołano 16 świadków, prawie wszy- 
sey ofiary kradzieży owej „czwórki“. 

Ława przysięgłych pod przewodnictwem p. Ju- 
ljusza Sieglera uznała wszystkich winnymi zarzuco- 
nej zbrodni, przyjęła jednak wartość skradzionych 
rzeczy poniżej 300 złr. Trybunał więc na mooy tego 
wordyktu, skazał najbardziej winnego, a już trzykro- 
tnie karanego ciężkiem więzieniem Wawrzyńca Kurka 
na 2 lata, Franciszka Kurka na 4 miesiące, zaś Pa- 


>GŁOS NARODU« 


wła Piątka na 8 miesiące ciężkiego więzienia obostrzo- 
nego postem. 

„Boli nlewymownia!* W liście J. I. Kraszew- 
skiego do ś. p. Fr. Dobrowolskiego, z którego to li- 
stu ustęp przynosi Przegląd Literacki, czytamy mię- 
dzy innemi: „Książka jubileuszowa zrobiła w Krako- 
wie awanturę, skandal. Ja dałem do niej upoważźnie- 
nie Anczycowi i obiecałem pomoce. Tymczasem nie 
pytając mnie wcale, postrzelony Rola, dobrawszy 
sobie Kirkora i co mnie boli niewymownie, Al- 
fa Szczepańskiego, wystąpili z prospektem“ i 
t. d, Obecnie takiego pana wybierać mamy posłem! 

S. p. hr. Konstanty Przezdziecki. We środę 
zmarł w Warszawie znany w szerokich kołach pol- 
skiego społeczeństwa, miłośnik sztuki i opiekun ubo- 
gich, hr. Konstanty Przezdziecki, Urodzony w r. 1846, 
syn Aleksandra hr. Przezdzieckiego i Marji z hr. 
Tyszkiewiczów, hr. Konstanty, odziedziczył po ojcu 
zamiłowanie do sztuki i literatury, do których rez: 
woju chętnie sią też przyczyniał i radą i pomocą 
materjulną. Otrzymawszy pod kierunkiem ojca wy- 
kształcenie wszechstronne, ó. p. hr. Konstanty ukoń- 
czył rozpoczęte przez rodzica wydawnictwo dzieł Dłu- 
gosza, oraz „Jagiellonek w Polsce*, gromadził z za- 
pałem zabytki archeologiczne i w ogóle dzieła, po- 
siądające wartość artystyczną. Ozciciel literatury oj 
czystej był jednym z inicjatorów wzniesienia pomni- 
ka Miekiewicza w Krakowie. W Warszawie mie- 
szkał zmarły stale od lat kilku, a miasto to zawdzię- 
cza mu projekt urządzenia pogotewia ratunkowego. 

Dodajmy, że zmarły brał zawsze gorliwy udział 
w pracach i naradach rozmaitych instytucyj społe- 
cznych, i między innemi w ostatnich latach był stale 
członkiem komitetu warszawskiego Towarzystwa osad 
rolnych. 

p. hr. Konstanty Przezdziecki, którego zgon 
osieroca żonę i sześcioro dzieci, pozostawia po sobie 
pamięć prawego, dobrego i użytecznego człowieka, 
który żywo interesywał się sprawami społecznemi, a 
w stosunkach towarzyskich uprzejmością i prostotą 
obejścia jednającego sobie życzliwość powszechuą 

Giełda wiedeńska, jak nam donoszą, miała wozo- 
raj przykre chwile wohec krytycznego położenia poli- 
tycznego, Wiadomość o odpłynięciu floty greckiej do 
Krety, w celu przeszkodzenia wylądowaniu wojsk tu- 
reckich była wprawdzie już znaną z chwilą rozpoczę- 
cia ruchu, skutek jej objawił się wszelako dopiero 
około południa. Zaofiarowanie było ogromne i kursy 
spadły nadzwyczaj nizko, ponieważ nie było żadnej 
ochoty do zakupu. Najgorzej ucierpiały wartości mię- 
dzynarodowych spekulacyj, akcje tytoniowe, losy tu- 
reckie i niektóre papiery lokalne, które w ostatnich 
czasach poszły znacznie w górę. W południe przyby- 
ły również pierwsze depesze giełdy paryskiej, dono- 
szące o nagłej zniżee akcyj Banku Ottomańskiego ; za 
te ostatnie płacono 518, zatem o 15 niżej, niż dnia 
poprzedniego. Prawdziwej paniki nie było ze względu 
na okoliczność, że publiczność stosunkowo mało jest 
zaangażowana. O wiele niespokojniejszą była giełda pe- 
szteńska, zasypująca Wiedeń ofertami. Mnóstwo też krą- 
żyło pogłosek ularmujących, wiepotwierdzonych jednak 
i tak wiele mówiono o odłożeniu podróży cesarza na 
Riwierę. 

Wezoraj giełda uspokoiła się uieco, ale daleką 
jeszcze jest od normalnego stanu. W Paryżu papiery 
tureckie podniosły się nieco. Zwróciły uwagę zaku- 
pna na berlińskim targu na duński rachunek. Akcje 
banku austro-węgierskiego spadły. 

Z Żywca piszą do nas w sprawie wyborów do 
Izby handlowo-przemysłowej: Choć wybory do Izby 
handlowo-przemysłowej już zakończone, nie od rzeczy 
jednak będzie, podać do wiadomości szerszej drobny 
na pozór fakt, wyjaśniający jakiemi to sposobami 
zdobywa się większość głosów przy wyborach. Posłu- 
chajcie dobrze, bo to ciekawe. 

Oto krótko przed wyborami, zjawia się w je- 
doym łandlu delikatesów kasjer propinacyjny Z..., 
żądając od właściciela handlu (karteczki) karty legi- 
tymacyjnej, z tytułn, że tenże zmuszony jest w pro- 
pinacji zaopatrywać handel swój jej produktami; ka- 
sjer od „propinatorze* zawiódł się, bo właściciel dał 
odmowną odpowiedź, ponieważ nasze cechy tutejszych 
Stowarzyszeń, powzięły uchwałę pod przewodnictwem 
księdza G.., w myśl odezwy komitetu krakowskiego, 
wszystkie karty legitymacyjne wysyłać do Krakowa 
do p. Fischera, co też uczyniono. Wysłaliśmy z Zyw- 
ca koło 215 sztuk legitymacji. Znalazło się u nas 
wprawdzie kilku takich, że odmówili oddania kart 
swoich, katolickim cechom, motywując obronę swoją 
tem, że są więcej zależni od propinacjii 
już poprzednio zmuszeni byli karty oddać per- 
sonalowi propinacyjnemu. Wróćmy jednak do owego 
„Śmiałka* właściciela handlu delikatesów. Właściciel 
ów srodze niedługo za swój opór przeciw propinato- 
rowi został ukarany. Podwyższono mu bowiem zn a6Z- 
nie wyżej ceny produktów propinacyjnych, oraz od- 
mówiono 14-dniowego kredytu, którego i |przedtem 
on nie potrzebował i nie żądał, lecz ażeby codzien- 
nych rachunków nie prowadzić, brał właściciel na 
książkę przez lat kilka i regularnie płacił. A co. 
Czy nie wspaniała zemsta ? czy nie szlachetna! Rów- 
nocześnie dowiadujemy się, że ci sami Zausznicy pro- 
pinatora rozmaitemi sposobami wyłudzali od innych 
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karty legitymacyjne. To się nazywają: Wybory po- 
dług przekonania! O szwindlach doniesiono władzy 
kompetentnej, 

* Wymordowanie wychodżców galicyjskich w 
Brazylji. Urzędowa relacja austro-węgierskiego kon- 
sula w Curitiba, stolicy brazylijskiego stanu Parana, 
przynosi straszną wieść o rzezi, jaką wyprawił d. 6 
grudnia r. z. oddział Indjan z plemienia Botokudów 
wśród kolonistów ruskich w osadzie Moema, należącej 
do kolonji Lucena. Ofiarą rzezi padło 19 osób, a dwie 
uratowały wprawdzie życie, lecz odniosły ciężkie ra- 
ny. Poniosły Śmierć na miejscu: Anastazja Kupicka 
i dwoje jej dzieci z Turynki powiatu żółkiewskiego, 
Zofja i Franciszka Kozierowa i Marja Kisielewska z 
dzieckiem z Kondratowa, z pow. złoczowskiego, Michał 
Skowrona, jego żona i dwoje dzieci z Sielca bełzkiego 
pow. sokalskiego, Mikołaj Michalak i jego żonaz Barszezo- 
wie powiatu przemyślańskiego, Melanja Krochmalna i jej 
dziecko, które wrzucono żywcem do ognia, z Duna- 
jowa, powiatu przemyślańskiego, Anna Dudko z Ku- 
rowie, powiatu przemyślańskiego, Józef Bil i jego 
żona z Bogdanówki, powiatu złoczowskiego, wreszcie 
dziecko Jana Martynowa z Białkowie, powiatu zło- 
czowskiego. Sam Jan Martynów i syn Michała Bila 
odnieśli ciężkie rany. 

Skoro rząd brazylijski dowiedział się o tejże ka- 
tastrofie wysłał natychmiast na miejsce wypadku ofi- 
cera policji z żołnierzami celem ochrony kolonistów 
przed możliwami dalszemi napadami i pogrzebania 
wymordowanych. 

Pogrzeb odbył się dnia 11 grudnia pod eskortą 
wojskową. składającą się z 70 ludzi, poczem zbrojna 
ta kolumna uderzyła na ukrytą w pobliskich lasach 
i sposobiącą się do nowego napadu, hordę Indjan, 
która po pierwszych wystrzałach rozproszyta się. 
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Właściciel hotelu: 

— Dlaczegoś oddał nasz najlepszy numer jakiemuś mał- 
żeństwu Miiller? Czyś pewny, że oni będą wstanie zapłacić 
tak wysoki rachunek ? 

— O tak! On jest nadzwyczaj bogaty! 

— Skąd wiesz o tem? 

— No to proste. On jest bardzo stary i brzydki, a ona 
młoda i piękna, 


Ruch wyborczy. 


Otrzymujemy następujące pismo: Szanowna Re- 
dakcjo! „Wobec tego, że ks. dr Adam Kopyciński, 
swoją kaudydaturę w V kurji okręgu tarnowskiego 
stanowczo postawił, oświadczam, że dalej nie kandy- 
duję i proszę tych, którzy dotąd moją kandydaturę 
popierali, by jego poprzeć raczyli*, Ks. dr Michał 
Zyguliński. 

Ks. Stojatowski wydał już odezwę wyborczą imie- 
niem „stronnictwa chrześcijańsko-ludowego, czyli cirze- 
śoijańskich socjalistów“, która w wielkiej liczbie e- 
gzemplarzy została po całym kraju rozrzuconą. Ode- 
zwa zastrzega stronnictwu chrześcijańsko - ludowamu 
pierwszeństwo w rozbudzeniu życia politycznego wśród 
ludu, w który wniosło w r. 1875 hasła podźwignię” 
cia ludu z jego niedoli, obudzenia w nim poczucia 
ludzkiej i obywatelskiej godności a to na gruncie 
chrześcijańskiej prawdy i sprawiedliwości. Zaznaczając 
rozbicie się ludu na stronnictwa „katolicko- ludowe*, 
t. zw. „ludowców“ i wreszcie socjalnych demokratów 
oświadcza, że stronnictwo chrześcijańsko-ludowe z ża- 
dnem z tych stronnictw nie może „co do zasad i 
programu“ łączyć się i w „jedno“ zlewać. Co do 
ogólnych zasad — to podnosi odezwa, że „nie to 
jest prawem, ładem i porządkiem co istnieje choćby 
od wieków, ale co zgodne z prawem Chrystusowem, 
które krótkie, proste i jasne jest i podstawy naszego 
programu stanowi”. A więc należy „czcić Boga w du- 
chu i prawdzie* a religja nie potrzehuje być dla 
człowieka żandarmem wewnętrznym, który go ma u- 
trzymywaó w stra. hu przed możnymi. Ponieważ wszy- 
scy jesteśmy dziećmi jednego Ojca, „owinna ustać 
tak uwana różnica stanów, a każdy ma mieć prawo 
do istnienia „czyli do kąta na ziemi, do chleba, do 
utworzenia rodziny i do zabezpieczenia sobie i ro- 
dzinie spokojnego bytu do śmierci“. Praca jest ró- 
wnym i jednakowym obowiązkiem każdego człowieka, 
nikt też nie ma być owoców swej pracy pozbawio- 
nym. Szczegółowy program domaga się zupełnego 
samorządu kościoła i wyznań, zniesienia opłat stuło- 
wych, przywrócenia wyborów biskupów i proboszezów 
przez wiernych, bezpłatnej nauki we wszystkich szko- 
łach, powszechnego, bezpośredniego i tajnego głoso- 
wania, przyznania ludowi prawa wybierania na wszy- 
stkie urzędy publiczne, zniesienia wyjątkowych przy= 
wilejów dla stanów i ludzi, zmiany ustawodawstwa 
cywilnigo, prasowego, robotniczego, wprowadzenia 
w życie ustawowych związków rolniczych. zniesienia 
wszystkich podatków spożywczych, uspołecznienia wazy- 
stkich skarbów przyrody, bezpłatności zupełnej sądo- 
wnietwa. Od kandydatów stronnictwa żąda stałego 
i niezłomnego przekonania oraz ślubowania, że pod 
żadnym warunkiem nie wstąpią do Koła 
polskiego. 
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+ Co do stosunku względem socjalistów, to jakkol- 

wiek zarzuca im z gruntu odmienne i szkodliwe za- 
patrywania na religję, jako rzecz prywatną, to jednak 
wzywa do głosowania za kandydatami 
stronnictwa soejalno-demokratycznegotam, 
gdzie me Lędzie stosownego kandydata stronnictwa 
chrześ'ijańsko ludow:go, co motywuje tem, że „ludo- 
wey już się zwąchali ze stańczykami* (czyż Związek 
chè pski nie podniósł wsoólnie z Przyjacielem ludu 
hasta: „Bij Stańczyka solidarnie!“ *!) a tylko socja- 
liści walezą prze w „badeniowczykom* (!!), Odezwa 
poleca wreszcie z kurji czwartej na posłów: dra M. 
Danielaka z okręgu Kraków -Wieliczka-Chizanów, Ja- 
na Zabud; z okr. Biała-Żywiee, Jana Zająca z okr. 
Waudowice-Myslenice, M. Borgiela z okr. N. Sącz ete., 
Jana Slós rka z okr. bocheńskiego, Fr. Bartnika z 
okr. tarnowskiego, Szujera z okr. rzeszowskiego, R. 
Cenę z okr jarosławskiego. W piątej kurji stawia 
tylko jednegu kandydata Jana Kubika w okr. biel- 
skim, w innvch zaś okręgach poleca kandydatów 
paitji Brejaluo demokratycznej, w Krakowie popierać 
będzie wszelkiemi siłami Daszyńskiego. Krytycznie 
omówimy tę ciekawą odezwę w jednym z późniejszych 
numerów. 

Wezoraj w południe odbyło się w krak. cyrku zgro- 
madzenie Bocjaluo-d+ mskratyczne. Obecnych było prze- 
szło 2000. Przewodniczącym wybrano chłopa z Li- 
szek, Piotra Wąsika. Po kilkn oklepanych frazesach 
wygłoszonych przez Sułezewskiego, wstąpił na mo- 
wnicę Daszyński, ażeby uderzyć gwałtownie na braci 
Mikołajskich i brenić socjalistów przed rozmaitemi 
zarzutami. Między innemi twierdził Daszyński, że 8o- 
cjaliści nie są bynujmuiej zaprzedańcami żydów. Na- 
piępnie przemawiał Mikołaj Rozpąd z Liszek poró- 
wnywując Stojałowskiego do Mesjasza, a Daszyńskie- 
go nazywając Joznem, który wyprowadzi lud z nie- 
woli. Daszyńskiego też ogłosiło zgromadzenie za po- 
sła do parlamentu. Po ponownem przemówieniu Suł- 
czewskiego, zgromadzenie zostało ukończone około 
godz. 3 popołudniu. 

W Tuchowie odbyło się zgromadzenie przedwy- 
borcze w dniu 9 b. m. Przewodniczył Bogdanowicz, 
włościanin z Zalasowej. Ks. Dntka krytykował stron- 
nictwo ludowe, wobec czego dr Winkowski oświad- 
czył, że p. Bernadzikowski będzie zmuszony wnieść 
na ks. Dutkę skargę o obrazę czci. Zgromadzeni wy- 
brali delegatów do komitetu okręgowego. Odśpiewano 
„Jeszcze Polska nie zginęła”. 

Bocheński miejski komitet przedwyborezy odbył 
„dnia 9 lutego pierwsze posiedzenie. Przewodniczącym 
wybrano jednomyślnie burmistrza dra Ferdynanda 
Maissa. 

W Gródkn odbyło się w ubiegłą niedzielę zgro- 
madzenie przedwyborcze stronnictwa ludowego. Dłu- 
gą mowę wypowiedział Lewakowski, występując gwat- 
townie przeciw Dawidowi Abrahamowiczowi. Kandy- 
datury Abrahamowicza bronił żyd Landau, eyrulik 
z Gródka. Przeciwko Abrahamowiczowi przemawiał 
także ostro poseł Średniawski. Na interpelację oświad- 
czył Lewakewski, że o zgodzie z ks. Stojałowskim 
mowy być nie może, gdyż ks. Stojałowski mięsza 
religję ze sprawami świeckiemi. Zgromadzenie zakoń- 
czył Lewakowski okrzykiem: Niech żyje Polska, Rnś 
i Litwa. 

P. Bronisław Szwantowski, przewodniczący ko- 
mitetu w Ropczycach prosi nas o zaznaczenie, że 
nieprawdą jest aby włościanie zebrani w Ropczycach 
uchwalili wotum nieufności swemu posłowi sejmo- 
wemu p. Michałowskiemu, bo jedynie postanowiono 
wezwać pana Michałowskiego piśmiennie, aby w jak 
najkrótszym czasie, złożył przed wyborcami sprawo- 
manie z czynności poselskich. 


OSTATNIA POCZTA. 


Wiedeń 12 lutego (w południe) W. Wiener 
Tgbl. podaje sensacyjną wiadomość z Szsbely na 
Węgrzech o otruciu ośmnastu mężów przez ich żo- 
ny. Dwa nowe wypadki ułatwiły wykrycie zbrodni. 
Wszystkie zwłoki będą exhumowane. 

Berlin 12 lutego {w południe), Cesarz nadał 
arcyksięciu Ottonowi order czarnego orła i miano- 
wał go jenerał-majorem wojsk niemieckich. 

Berlin 12 lutego (w południe). Komisja we- 
ryfikacyjna pruskiej Izby deputowanych uznała wy- 
bór posła Wolszleigiera za nieważny. | 

Toruń 12 lutego (w południe). W Świeciu od- 
było się zebranie przedwyborcze, na którem p. 
Parczewski zalecał p. Sas-Jaworskiego na kandy- 
data do parlamentu; obrady toczyły się w języku 
„polskim. 

Hanower 12 lutego (w południe). W Hildes- 
heimie zakazała policja członkom polskiego Towa- 
rzystwa św. Bernarda, aby na zebraniąch używali 
języka polskiego. Zakazano także noszenia odznak 
białych i czerwonych, oraz medalików z napisem : 
„Matko Boska Częstochowska, Królowo Polska módl 
się za nami!“ 

Grudziądz 12 lutego (w południe). Zgromadze- 
nie tutejszago Stowarzyszenia ludowego rozwiązano, 
ponieważ obrady miały się odbywać w języku 
polskim. 


GŁOS NARODU 


Sofja 12 lutego (w południe). Ajencja bałkań- 
ska donosi: Pierwsza ajencja, zowiąca się Ajen- 
cją Narodową wysyła od kilku dni telegramy 
pochodzące ze źródła bułgarskiego, donoszęce 0 pv- 
wziętem przez księcia bułgarskiego postatowieniu 
zrezygnowania na rzecz nastęccy tronn ks. Boryca 
w pierwszy dzień Wielkanocnych świąt prawosła- 
wnych. Powyższe doniesienie jest zupełnie zmyślo- 
ne i tendencyjnie zabarwione. 

Petersburg 12 lutego (w południe). Praw. 
Wiest. ogłasza rozkaz do zarządu wojskowego 
z dnia 26 stycznia o mianowaniu naczelnika pe- 
tersburskiego gubernjalnego zarządu żandarmów, 
jenerał-majora Onoprienki, pełniącym 
obowiązki pomocnika jenerał-guberna- 
tora warszawskiego w wydziaje polieyj- 
nym, z pozostawieniem go w oddzielnym korpn 
gie żandarmów. 

Petersburg 12 lutego (w południe). Z Taszkien- 
tu donoszą, iż wiadomości o ukazaniu się dźnmy 
w Kandaharze nie sprawdzają się i prawdopodo- 
bnie były błędne. 

Konstantynopol 12 lutego (w południe), Pa- 
trjarcha ekumeniczny podał się do dymisji. 

Ateny 12 lutego (w południe). Z Krety docho- 
dzą wiadomości, że Turcy upadają na duchu. Chrze- 
ścijanie zajmują ważniejsze stanowiska strategiczne, 
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Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“. 


Wiedeń 13 lutego (rano). Cesarz wyjeżdża 22 
b. m. na trzytygodniowy pobyt do Cap Martn. 

Wiedeń 13 lutego (rano). Wielki łowczy 
dworu hr. Henryk Wolkenstein-Trost- 
burg,zastrzelił się wczorajwewłasnem 
mieszkaniu. 

Berlin 13 lutego (rano). W Rajchstagu toczyła 
się długa dyskusja nad wnioskiem socjalistów 0 
ustanowienie 8 godzinnego dnia pracy i nad wnio- 
skiem centrum o ograniczenie tygodniowego czasu 
pracy do najwyżej 68 godzin. Że strony rządu. nikt 
nie zabierał głosu. Do głosowania jedaak nie przy- 


szło i dyskusja została odroczoną. 


Wojna na Wschodzie. 


Siły państw, które od onegdajszej nocy stanęły 
przeciw sobie, przedstawiają się jak następuje: 
Flota wojenna Grecji składa się wedle wykazu 
z r. 1896 z 8 pancerników: „Hydra“, „Psara* 
i „Spetsai*, obejmujące razem 14.655 tonu o ma- 
szynach, w sile 21.000 koni, o 90 działach i 1197 
ludzi załogi; 1 korwety pancernej „Basilissa Ol- 
ga“, 1 pancernej łodzi działowej, 1 krzyżownika, 
3 korwet, 9 łodzi armatnich i 51 łodzi torpedo- 
wych. Razem więc liczy grecka flota 69 statków 
o łącznej objęteści 27.498 tonn, o sile 35.884 ko- 
ni i 194 działach. Personal marynarki składa się 
z 2 admirałów, 587 podoficerów 1643 majtków, 
razem 3.165 ludzi. Ta niewielka ilość ludzi jest 
powodem że Grecja mogła tylko stosunkowo dro- 
bną część swej floty wysłać na wody kreteńskie. 
Zresztą kilka statków znajduje się obecnie w na: 
prawie w obcych warsztatach jak n. p. w Tulonie. 

Tureckie siły wynoszą wedle wykazu z r. 
1896: 3 pancerniki, 2 wieżowniki, 3 pancerne o- 
krety bateryjne, 7 korwet pancernych, 2 łodzie 
działowe, 1 torpedowiec i 15 łodzi torpedowych, 
a więc razem 42 statki, obejmujące 66.947 tonn, 
o sile 51.417 koni, mające na pokładach 158 dzia- 
ła. Nadto posiada Turcja 24 niepancerne statki, 
obejmujące razem 23.226 tonn, o sile 8.570 koni 
o 100 działach. Personal marynarki składa się z 27 
admirałów, 97% oficerów, 3000 majtków i 9650 
żołnierzy marynarki. 

Jakkolwiek turecka flota przewyższa grecką za- 
równo liczbą okrętów, jak i ilością dział, to jeduak 
trudno oznaczyć, czyje siły są, ogólnie biorąc, wię- 
ksze. Grecka marynarka odznaczała się zawsze wy- 
bornem wyówiczeniem i dzielnością, podczas gdy 
Turcy są Ociężali i pozbawieni inicjatywy. 

Prawie wszystkie mocarstwa także posiadają na 
kreteńskich wodach swoje statki. Austrowęgry ma- 
ją tam torpedowce: „Marja Teresa“ i „Sebeniko*, 
Niemcy krzyżownik pancerny „Cesarzowa Augusta*, 
Włochy okręty: „Lauria“, „Stromboli“ i „Etna“, 
a wiadomo, że obecnie stoi już w pogotowiu w Ne- 
apolu eskadra włoska, z 5 pancerników złożona, 
której komendant, wiceadmirał Canovaro, był już 
na audjencji pożegnalnej u króla i wyjechał wła- 
śnie z Rzymu, by objąć nad flotyllą komendę. 
Francja posiada na brzegach Krety kilka okrętów, 
między nimi krzyżownik „Trondi*. Z angielskiej 

Budapeszt 12 lutego (w południe). Półurzędo- 
wy Pester Lloyd pisze co następuje. Mimo alarmu- 
jących wieści z Aten nie można wierzyć, aby Gre- 
cja serjo myślała o wojnie z Turcją. W dzisiejszej 
polityce greckiej przeważają znacznie wpływy 
ulicy nad polityczną rozwagą rządu. A 
rząd ten niewątpliwie cofnie się przed nierówną 
walką z Turcją, tembardziej, że w razie takiej wal- 
ki Grecja z pewnością opuszczoną zostanie przez 
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całą Europę. Każdy szczery przyjaciel mu- 
siostrzedz Greków przed niebezpieczeń- 
stwem, w jakie sięrzucająlekkomyślnie. 
Nie wątpimy, że wszystkie mocarstwa w tym du- 
chn wpłyną na Grecję, a możemy stwierdzić z wszel- 
ką pewnością, że Austro-Węgry uczyniły to już w 
sposób więcej niż natarczywy. 

Hamburg 12 lutego w (w południe). Hamb. 
Coresp. zamieszcza korespondencję z Berlina, któ- 
rej autor oświadcza, iż Niemcy wprawdzie, nie ma- 
jąc bezpośrednich interesów na Wechodzie, nie są 
powołane do podjęcia inicjatywy w sprawie osta- 
tnich wypadków, ale że należy takiej inicjatywy 
ozzekiwać ze strony jakiego innego europejskiego 
gabinetu. Zato mają Niemcy żywy interes w prze- 
szkodzeniu niebezpieczeństwa wojny, wynikającemu 
z postanowienia rządu greckiego. 

Paryż 12 lutego (w południe). Gaulois konsta- 
tuje zupełne porozumienie się mocarstw 
w celu przeszkodzenia greckiej akcji w sprawie 
Krety. 

Paryż 12 lutego (w południe). Ateński kores- 
pondent Temps'a utrzymuje, że w Atenach posia- 
dają dowody, iż adjutant sułtana przybył na Kre- 
tę do wojska, by natychmiast rozpoczęło mordy i 
pożary, gdyż inaczej sprowadzenie reform będzie 
musiało zaraz nastąpić. 

Konstantynopol 12 lutego (w południe). Torpe- 
dowiec turecki odpłynął z cieśniny Dardanelskiej 
na wody kreteńskie. Z Saloniki wojsko wsiedło 
na okręty. Z Kanei donoszą: Kilka rodzin muzuł- 
mańskich, któro chciały opuścić Kretę, odbywało 
podróż pod eskortą wojskową. Powstańcy napadli na 
podróżujących i wymordowali ich vo do głowy. We 
środę w prowincji Krssamo pod miejscowością Ka- 
stella przyszło do zaciętej walki pomiędzy Turkami 
a powstańcami. Zginęło 30 chrześcijan i stu Mu- 
zułmanów. Bitwę także stoczono przy klasztorze 
Chrysophagi pod Kaneą. We wschoduich prowin- 
cjach Krety utworzyła się armja powstańcza, zło- 
żona z 1.500 chrześcijan. W okolicy Heraklejon la- 
da chwila przyjdzie do bitwy. 

Ambasador austro-węgierski w Konstantynopolu, 
baron Calice, zaprosił dziś do siebie na naradę am- 
basadorów mocarstw; poseł grecki w Koustantyno- 
polu konferował dziś czas dłuższy z baronem Calice. 

Ateny 12 lutego (w południe). Konsulowie en- 
ropejscy usiłujący pośredniczyć w Retymnie pomię- 
dzy powstańcami a Turkami. zostali otoczeni przez 
ludność. Oswobodził ich austrjacki okręt wojenny. 
Attachćs wojskowi otrzymali od swoich rządów po- 
zwolenie do powrotu, skoro tylko uznają to za sto- 
sowne. Parowiec grecki „Hydra“ nie salutował fla- 
gi tnreckiej w Kanei. , 

Ateny 12 lutego (w południe). Żołnierze turec- 
cy na Krecie obcinają głowy kobietom i dzieciom 
chrześcijańskim. W Kanei pozostali tylko Muzuł- 
manie. Chrześaijanie uciekli na pokłady okrętów 
wojennych, które ich odwożą do Milo. Powstańcy 
ezekają na posiłki od Sfakiotów (górali), aby ude- 
rzyć na miasto. Z Retymna Muzułmanie wyparli 
ludność chrześcijańską. Wojsko tureckie wspólnie 
z motłochem muzułmańskim pastwiło się nad lu- 
dnością chrześcijańską. Domy chrześcijan zrabowane 
i zburzone. Mnóstwo ranuych i zabitych. Chrześci- 
janie fortyfikają Haleppo. Zgromadziło się tam 10.000 
powstańców. Nad Haleppo powiewa flaga grecka. 

Komitet centralny kreteński w Atenach przy- 
gotowuje wielką akcję celem poparcia sprawy kre- 
teńskiej. Sześciuset uzbrojonych Kreteńczyków od- 
płynęło z powrotem na Kretę. Z Krety donoszą, 
że gubernator Borowicz, chrześcijanin, przeciw któ- 
remu zwraca się fanatyzm muzułmańskiej ludności, 
musiał schronić się do greckiego konsulatu w Ha- 
leppo; strzegą go uz”rojeni chrześcijanie. 

Kupiec ateński, Temistokles Franipolo, ofiaro- 
wał miljon drachm na uzbrojenie statków handlo- 
wych greckich. Utrzymują tu, że król działa w po- 
rozumieniu z państwami trójprzymierza. 

Londyn 12 lutego (w południe). Do Timesa te- 
legrafują z Kanei, iż świeżo zorganizowana żandar- 
merja w warunkach obecnych nie wiele zdziałać 
może dla przywrócenia porządku; władze kreteń- 
skie otrzymały z Konstantynopola rozkaz, aby nie 
uznawały majora angielskiego za tymczasowego ko- 
mendanta żandarmerji. 

Konstantynopol 12 lutego (w południe). Od- 
kryto liczne odezwy Młodoturków i skutkiem tego 
wzmocniono znacznie warty i patrole w mieście ; 
wojska są skonsygnowane w koszarach. 

Ateny 12 lutego (w południe). Admirał eska- 
dry grezkiej na wodach kreteńskich oświadczył go- 
towość bombardowania Kanei. Admirał francuski, 
jako senior zgromadzonych tamże europejskich o0- 
krętów wojennych sprzeciwia się temu energicznie. 

Ateny 12 lutego (w południe). Dziennik urzę- 
dowy ogłosił dekret, nakazujący pogotowie całej 
floty. Okręty wysłane do Tulonu i Hawru, w celu 
nowego uzbrojenia, otrzymały rozkaz telegraficzny, 
aby przyspieszyły powrót. 

Wiedeń 13 lutego (rano). Ambasador rosyjski 
hr. Kapnist odbył we czwartek o 3 po poładniu 
konferencję z hr. Gołuchowskim, zaś o godzinie 4 


przyjmował cesarz Gołuchowskiego na całogodzin- 
nej osobnej audjencji. O godz. 5 odwiedził Gołu- 
chowskiego eks-król Milan. 

Wiedeń 13 lutego (rano). Krążą pogłoski, że 
wielkie mocarstwa wydadzą zbiorową notę, ostrze- 
gającą Grecję. W razie gdyby Grecja pogardziła 
temi upomnieniami, nie wiadomo dotąd, co uczynią 
mocarstwa. 

Budapeszt 13 lutego (rano). Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby postawiono wniosek o urządzenie 
tajnego posiedzenia celem obrad nad sprawą kre- 
teńską. Br. Banffy sprzeciwił się wnioskowi, o- 
świadczając, że żądanych wyjaśnień udzieli na 
posiedzeniu jawnem. 

Konstantynopol 13 lutego (rano). Flota 
turecka jest skoncentrowana w Złotym Rogu 
i czeka każdej chwili na rozkaz odpłynięcia na 
Kretę. 

Rzym 13 lutego (rano). Imbriani zbiera 
pułk ochotników mających wyruszyć 
Zz pomocą dla Kreteńczykó w. 

Ateny 13 lutego (rano). Deputowani grec- 
cy przybyli na Kretę w celu orgauizowa- 
nia powstania. Grecja rozdaje broń i amu- 
nicję także w Macedonji. Powstanie jest przy- 
gotowane na ogromne rozmiary. Torpedowce 
greckie stoją w porcie Milos. 

Ateny 13 lutego (rano). Admirał francuski Pot- 
tier przybył do Kanei w celu objęcia dowództwa 
nad flotą. 

Ateny 13 lutego (rano). Urząd telegraficzny 
w Kanei jest w rękach majtków międzynarodowej 
floty i komunikacja z Kuropą jest zupełnie zape- 
wnioną. 

Ateny 13 lutego (rano). Rząd prowizoryczny o- 
bierze prawdopodobnie stałą siedzibę w Halym, 

Ateny 13 lutego (rano). Miasto Halepa ogło- 

one zostało neutralnem. 

Ateny 13 lutego (rano). Rząd grecki wy- 
dał nowy okólnik do mocarstw. Położe- 
nie bardzo poważne. Wojna grecko-tu- 
recka zdaje się nieuniknioną. 

Londyn 13 lutego (rano). Grecki pełnomocnik 
w Londynie Matsxos wręczył lordowi Salisburemu 
notę, w której Grecja oświadcza, że wszy- 
stkiemi środkami jest zmuszona prze- 
szkodzić wylądowaniu wojsk tureckich 
na Krecie. Nota zaznacza, że na całej Krecie pa- 
nuje stan anarchji. 

Londyn 13 stycznia (rano). Times dowiaduje się 
z Kanei, że mahometańska ludność Malewizi, Te- 
menos, Pyrgiotissa i Monofazzi wtargnęła do Kan- 
dji, napadła chrześcijan na ulicach, spłądrowała do- 
my i sklepy. Żołnierze tureccy brali w tem udział. 
Prefekt miasta Sitty doniósł, że wymordowano tam 
trzystu Muzułmanów. 

Londyn 13 lutego (rano). Biuro Reutera dowia- 
duje się z Konstantynopola, że znany okólnik 
Porty doposłów tureckich przy dworach 
Europejskich między innemi zaznacza, 
że obecna sytuacja na Krecie wywołaną 
została przez projekty reform przedsta- 
wicieli mocarstw w Konstantynopolu. 


Sejm krajowy. 


(Oryginalne sprawozdanie telegr. Głosu Narodu). 


Lwów 13 lutego (w południe). Na wczorajszem 
posiedzeniu uchwalono całą ustawę drogową z dro- 
bnemi poprawkami. 

Wniosek Winniczuka w sprawie delegowania 
organów podatkowych do gmin oddalonych więcej 
jak 5 kilometrów od siedziby urzędu podatkowego 
odesłano do komisji podatkowej. 

Nad zmianą statutu Banku krajowego wywią- 
zała się żywa dyskusja, w której Szczepanowski 
zarzucił rządowi zły kierunek sprawami Banku, 
który nie popiera należycie przemysłu. 

Pp. Schnell przedłożył sprawozdanie komisji 
gospodarstwa krajowego o sprawozdaniu Wydziału 
krajowego z czynności, odnoszących się do podnie- 
sienia kodowli bydła w Galicji. Wnioski k misji 
opiewają: 

„1) Sejm przyjmuje do wiadomości sprawozdanie 
Wydziału krajowego z czynności odnoszących się do 
podniesienia hodowli bydła. 

2) Sejm otwiera Wydziałowi krajowemu kredyt 
na r. 1897 do wysokości 4.000 złr. na pokrycie ko- 
sztów komisji licencjonujących w myśl $. 4 ustawy 
z dnia 20 lipra 1892 i wstawia tę kwotę do Rub. 
XV. budżetu krajowego na r. 1897, 

3) Sejm wstawia do Rub. XV. budżetu krajowe- 
go na r. 1897 kwotę 2.500 złr. jako jednorazową 
subwencję dla powiatu Nowotarskiego na podniesie- 
nie. hodowli bydła“. 

Wnioski powyższe przyjęto. = 

P. Bernadzikowśski referował Spfawozda- 
nie komisji sanitarnej z przedłożenia Wydziału, kra- 
jowego w przedmiocie utwcrzenia dalszej serji okrę- 
gów sanitarnych na rok 1897. 

Komisja wnosi: 


«GŁOS NARODU» 


„l. Sejm przyjmuje do wiadomości niniejsze spra- 
wozdanie. B 

II. Sejm upoważnia Wydział krajowy do utwo- 
rzenia 20 nowych okręgów sanitarnych w r. 1897, 
a to przedewszystkiem w powiatach: Brzesko, Bo- 
chnia, Kraków, Złoczów, Żywiec, Stare miasto, Stryj, 
Nadwórna, Przemyślany, Brzeżany, Gródek, Nisko, 
Cieszanów, Myślenice, Mościska i Chrzanów. 

Jil. Sejm zatwierdza wstawioną do preliminarza 
budżetu krajowego na rok 1897 pod Rubr. V. kwotę 
25.000 złr. na koszta podróży lekarzy okręgowych 
tudzież subwencje dla powiatów, przewidziane w $. 12 
ustawy z d. 2 lutego 1891 Nr 17 Dz. u. kraj. tak 
dla istniejących, jak i nowo powstać mających okrę- 
tów sanitarnych w r. 1897“. Uchwalono. 

P. Zoll przedłożył sprawozdanie komisji szkol- 
nej o reorganizacji krajowych aktów grodzkich i 
ziemskich we Lwowie i w Krakowie. 

Komisja stawia następujące wnioski : 

I. Podwyższa się remunerację dyrektora archi- 
wum krajowego w Krakowie z 1.000 złr. na 1.200 
złr. rocznie. 

IL Ustanawia się dla archiwum krajowego we 
Lwowie i w Krakowie oprócz dotychczasowych po- 
sad adjunktów po jednej pesadzie adjunkta II. klasy 
z płacą 900 złr., dodatkiem aktywainym 200 złr. 
rocznie i prawem do 3 dodatków pięcioletnich po 
100 złr. Adjunkt II. klasy jest urzędnikiem krajo- 
wym podobnie jak dotychczasowy adjunkt klasy I. 

III. Zmniejsza się obecną liczbę posad aplikan- 
tów archiwalnych z 6 na 3, z których dwóch prze- 
znacza się dla archiwum we Lwowie, jednego dla 
archiwum w Krakowie. 

IV. Podwyższa się ryczałt kancelaryjny z 500 złr. 
na 600 złr., po połowie Ra oba archiwa. 

V. Zezwała się na przeniesienie kosztem fundu- 
szu krajowego ksiąg sądowych Sandeckich, Oświę- 
cimskich, Zatorskich i Pilzneńskich z archiwum kra- 
jowego we Lwowie do archiwum krajowego w Kra- 
kowie. 

VI. Posady stróżów archiwalnych zostają zamie- 
nione na posady stale, uprawniające do pobierania 
na tych samych zasadach, na jakich ta przyznaną 
jest innym sługom krajowym ($. 12 statutu emery- 
talnego dla urzędników i słng krajowych, tudzież za- 
kładów krajowych z d. 21 stycznia 1889). Uchwa- 
lono. 

P. Merunowiwz przedłożył sprawozdanie ko- 
misji solnej w przedmiocie sprzedaży soli pod zarzą- 
dem kraju. Komisja wnosi: 

I. Sprawozdanie Wydz ału krajowego o organi- 
zacji sprzedaży soli warzonki Sejm przyjmuje do 
wiadomości. 

II. Sejm upoważnia wydział krajowy do zorgani- 
zowania w całym kraju sprzedaży soli dla bydła 
i pośrednictwa w dostarczaniu rolnikom Kkainitu ka- 
łuskiego, w części zaś zachodniej kraju, sprze- 
daży soli kamiennej, a to w sposób analogiczny, jak 
Sejm określił cel i warunki objęcia w zarząd kraju 
sprzedaży topkowej w 59 wschodnich powiatach 
uchwałami z 9 kwietnia 1892 r. 

IU. Poleca się Wydziałowi krajowemn, ażeby prze- 
prowadził układy z rządem o zmianę sposobu 
produkcji soli warzonki w ten sposób, ażeby była mo- 
żliwą lepsza niż dotąd ochrona pełnej wagi soli 
w drobiazgowej sprzedazy i jej czystości. 

IV. Połeca się Wydziałowi krajowemu, ażeby 
starał się zbadać powody zmniejszania się konsumeji 
kainitu kałuskiego, pomimo uznanych powszechnie 
zalet tego Środka nawozowego i ażeby starał się wy- 
jedpać u rządu takie zmiany przepisów eo do 
sprzedaży kainitu, ewentualnie — takie ulgi w ko- 
sztach przewozu kainitu, ażeby używanie kainitu stało 
się dla rolników przystępniejszem, niż jest dotąd. 

P. Kramarczyk żąda obniżenia ceny goli 
i założenia składów powiatowych. 

Uchwalono i rezolucje przyjęto. 

Po myśli sprawozdania komisji gminnej (sprawo- 
zdawca Merunowiez o wniosku Wydziału kra- 
jowego w przedmiocie zezwolenia gminie Chorzelów 
powiatu M'eleckiego na rozdział między 88 człon- 
ków gminy 82 morgów 117 sążni kwadr. nieuży- 
tków, własność gminy stanowiących, uchwalił Sejm 
co następuje: 

1) Upoważnia się reprezantację gminy Chorze- 
łów do rozdzielenia parcel gruntowych 1. k. 880, 
911 i 912, objętych wykazem księgi gruntowej 1. 170, 
jako grunt nieurodzajny zapisanych, własneść gminy 
stanowiących — między członków gminy na pod- 
stawie sporządzonego już planu podziału, przez Radę 
gminną zatwierdzonego. 

2) Upoważnia się Reprezentację gminy Chorzelów 
do zeznania imieniem gminy dokumentów, jakie oka- 
żą się potrzebne w oełu przepisania w księgach 
gruntowych tytułu własności tak rozdzielonych, a 
a w ustępie l-szym wymienionych gruntów na po- 
jedynczych obdarowanych członków Chorzełów. 

Ta sama komisja (sprawozd. p. Merunowicez) 
przedłożyła sprawozdanie o 1.324 petycjach w przed- 
miocie refirmy gminnej. Uehwalono zgoduie z wnio- 
skiem komisji: 

„Petycje odnoszące się do projektowanej reformy 
ustroju gminy wiejskiej i małowiejskiej, odstępuje się 


Proszę wszędzie i zawsze żądać 


tutek fabryki „Polonia“ Rudolfa Herliezki w Krakowie 


gdyż te są dotąd jedynie zan ajlepsze uznane.— Nowy cennik tychże tutek opuścił właśnie prasę i jest wraz z próbkami darmo do nabycia. 


z dnia 13 Lutego Nr. 35 


Wydziałowi krajowemu z odwołaniem się do powzię-4 
tych w tej mierze uchwał sejmowych z dnia 7 i 8 
lutego 1896, do odpowiedniego zużytkowania w ro- 
kowaniach z c. k. rządem w tej sprawie“. 

W załatwieniu zprawozdania komisji gospedarstwa 
krajowego o wniosku posła Merunowicza w sprawie 
regulacji rzeki Pełtwi (sprawozdawca p. Gorayski) 
uchwalił Sejm następującą rezolucję : 

W załatwieniu sprawozdania Komisji prawniczej 
o sprawozdaniu Wydziału krajowego z czynności Dep. 
VI. za czas od 1 listopada 1895, po koniec paździer- 
nika 1806 goku (sprawozd. p Klemensiewicz) 
uchwalcno następujące wnioski: 

I. Sprawozdanie Wydziału krajowego z czynności. 
Dep. VI. za czas od 1 listopada 1895, po koniec 
października 1995, przyjmuje się do wiadomośai. 

Il. Wzywa się rząd odnośnie do żądań Wy- 
działu krajowego z dnia 22 lutego i 24 lipca 1896, 
1. 9.693 i 47.575, aby w sprawie sporu granicznego 
przy Morskiem Oku, delegat Wydziału krajowego wziął 
udział tak w obradach przed wydaniem wyroku Sądu 
polubownego, jako też na miejscu przy komisji mię- 
szanej, jeśliby takowa na spornem terytorjum zebrać 
się miała. 

II. Wzywa się rząd, aby przystąpił do vre- 
gulowania w drodze ustawodawczej sprawy dostar- 
czania podwód, tak dla wojska, jakoteż na cele pu- 
bliczne za wynagrodzeniem, odpowiadającem dzisiej- 
szym stosunkom, a nim to nastąpi, podwyższył już 
teraz w drodze administiacyjnej wynagrodzenie ze 
dostarczane podwody. 

Sejm polecił Wydziałowi krajowemu, ażeby 
w preliminarz budżetu na r. 1898, wstawił na cel 
stawiania lub nabywania domów dla Internatów dła 
kandydatów stanu nauczycielskicgo kwotę pięćdziesiąc 
tysięcy złotych anstr. i żeby kwotę tę, o ile stosunki 
finansowe na to pozwolą, wstawiał jako pozycyę stałą. 
w każdoroczny preliminarz budżetu, aż do odwołania 
jej odmienuą uchwałą sejmową“. Uchwalono. 

W załatwieniu wniosku p. Małachowskiego uchwalił 
Sejm projekt ustawy, zmieniającej niektóre postano- 
wienia statutu m. Lwowa z dnia 14 października 1870 r. 

W ten sposób został prawie cały porządek dzienny 
wyczerpany i Sejm przystąpił do rozprawy budżetowej. 
(Sprawozdawca generalny p. Piniński, sprawo- 
zdawcy poszczególnych działów; pp. Abrahmowicz, 
Barwiński, Jędrzejowicz Stan., Jordan, Kozłowski, 
Marchwieki, Niezabitowski Stan., Paszkowski, Potocki 
Andrzej, Potoczek, Rotter, Scipio, Skałkowski, Skrzyński 
Adam, Szczepanowski, Zagórski, Zajączkowski). 

Komisja budżetowa wnosi: 

I. Na rok 1897 ustanawia się wydatki funduszu 
krajowego w sumie 10,546.202 złr., a dochody własne 
w sumie 3,962.889 złr. 

Il. Fundusz dotacyi kasy krajowej ma być uzu- 
pełniony do kwoty 1 miljona złr. w. a. i w tym celu 
wstawia się do budżetu na rok 1897 do rubryki XVII. 
„rozmaite wydatki* kwotę 75.806 złr. 

DI. Na pokrycie niedoboru funduszu krajowego 
w r. 1898 pobierany będzie dodatek do państwo- 
wych dodatków bezpośrednich w wysokości 64 eeutów 
od każdego złotego w. a. całej należytości tych po- ~ 
datków. 

IV. Opodatkowani w mieśsie Krakowie, tudzież 
w powiatach krakowskim i chrzanowskim , opłacać 
będą dodatek w wysokości 47 centów od każdego 
złotego w. a. całej należytości tych podatków. 

V. Kwoty przyzwolone na rok 1897 w rubrykach 
i pozycjach wydatków budżetu funduszu krajowego 
w znaczeniu ściślejszem, nie mniej w funduszu krajowym 
w znaczeniu obszerniejszem, jakoteż wszystkich zakła= 
dów krajowych, będą wydawane tylko na cele, OZRACZO- m 
ne w poszczególnych rubrykach i pozycjach, a to' 
osobno w dziale wydatków zwyczajnych a osobno 
nadzwyczajnych. 

Lwów 13 lutego (rano). Na wczorajszem wie- 
czornem posiedzeniu Sejmu rozpoczęła się dy- 
skusja budżetowa. Stadnicki wyraził żal, 
że preliminarz zamało uwzględnia potrzeby rolni- 
ctwa. Mowca omawia szereg postulatów rolniczych 
i żąda lepszego dotowania katechetów. W końcu 
wyraża mowca oburzenie tym, którzy skargi na sto- 
gunki w kraju wnoszą po za forum tego Sejmn. 
Bernadzikowski stwierdza korzystną zmianę 
usposobienia Sejmu względem posłów ludowych. 
Mówca wyraża żal z powodu krótkości sesji sejmo- 
wej. Mowca widzi dobrą wolę sprawiedliwego tra- 
ktowania ludu. Jeżeli tak dalej pójdzie, zapanuje 
harmonja społeczną. Zadowolnijcie ludowe żądania, 

a lud przestanie politykować i będzie pracował na 
polu ekonomicznem. Co do solidarności mowca u- 
znaje, iż Koło polskie solidarnie winno spełniać 
wolę Sejmu i kraju; bezwzględna solidarność jest ææ 
niezbędna w sprawach narodowych. Okuniewski 
przemawiał przeciw budżetowi. Barwiński za 
budżetem. Andrzej Potocki oświadcza, że ruch 
ludowy jest objawem pomyślnym, ale bez niena- | 
wiści klasowej. Podstawą jego powinien być kato- 
licyzm, oraz uznanie bezwarunkowej solidarności 
posłów polskich w Wiedniu. O godzinie trzy kwa- 
dranse na jedynastą w nocy dyskusję odroczono do 
dzisiejszego posiedzenia. 


Nr. 35 


>GŁOS NARODU.» 


>WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY.< >GŁOS NARODU.« 7 


tauracja w Hotelu Poliera 


Wójcickiego "W Krakowie, 


a dnia 13-g0 Lutego b. r. 

| Consomme z tębalikiem 
Zupa szczawiowa 

|| Rosół z gwiazdkami 

Sandacz ofinsser 

Jajka Jock-j Club 

Móżdżek po wiedeńsku 

Szt. mięsa z ogórkiem 

Rostboeuf angielski 

f Sztufada z makaranem 

y Filets de yeau z champig. 
Kwiczoły w słonince 
Napoleęnki tortowe 
Kalafior z masłem 

- Galaretka cytrynowa 

Ser — Owoce — Kawa 


„iacja z 3 dań 75 ct. 


-n własnego wyrobu z 
-yzny kilogr. złr. 450 


| Młoda osoba | 3 


_jemnej powierzchowności i mi- 
=ojścia, znająca białe szycie 
sisczyznę. mogąca się ró- 

- zająć gospodarstwem domo- 
pragnie przyjać obowiazki 
"zbyt wymagających warun 
Bjiższe szczegoły Radziwił- 
a [7 parter na prawo. 458 


j.aterjał 
drzewny 


'»m I ptr, oraz 2 piece Ce- 
dlonej, do sprzedania 
4, Wiadomość w „Głosie 


d*. 379 5 10 
W 1 ESEECNIEOG 
ittners 
ey (6 "W 
ren: rF 


nie powinien brakować 
w żadnym pokoju, dla 
chorych i dzieci, jak 
również w żadnej izbie, 
l jest to 

==] środek dezinfekcyjny, 
«wający wspaniały, niefałszo- 
w zapach leśny i ozonizowany 
soróa w pokojach. środek in- 
yjny pierwszorzędny, nie da- 
się zastąpić innem w choro- 
j dróg. oddechowych i syste- 
nerwow eg0— znakomity środek 
zpie zający od zarazków, użyty 
woda do ust i do mycia rąk. 
dynie prawdziwy tylko u 


asza BITTNERA, Aptekarza 


w Reichenau, N.-Oest. 
, przesyłkowe z Relchenau 
Bat.: | skrzynka 6 flasz. 4 złr., 
Ja). 46 flasz. 8'96, Roz- 
F 1złr. 80 ct., I po- 
«Zy rozpylacz bez balonika 
Ceny w składach: w Kra- 
au Jana Fischera, Pałac Spi- 
1 fia. Spiritusu igliwiowego 
„6 fis. 4 złr, Rozpylacze 
jak wyżej. 2940 
wdziwe tylko z powyższą 
marka ochronna. 
pylacz patentow. nosi wycisk 
Y: „BITTNER Relchenau N. 0.“ 


FOLWARK 


kolicy Tuchowa, o 50 mor- 
w którym jest 10 morgów 
gokopiennego, materjało- 
tarornego i łąk z ogro- 
ocowym, zabudowaniami 
Facomi się zd mu mieszkal- 
< stodoły, stajni, wozowni, 
wów, piwnic, wszystko w do- 
stanie, !/, godz. bitym go- 
m do miasta Tuchowa i sta- 
iei, wraz z inwentarzem ży- 
i martwym za cenę 13,600 zł. 
| do sprzedania, — lan 


arski. Kraków. 392 4-4 


błka piersiowe d. Dra 
burgera, paczka 20 et. 
encja łopianowa prze- 
wypadaniu włosów, po 1 złr. 
ct. flaszka. 

ima lecznicze na Starej 
dze, chinowe, żelazowe. rum- 
arowe, chin.-żelaz, itd., flaszka 
I złr. 20 ct. 

ajek orzechewy, wody do ust, 
olin antiseptyczny proszek do 
w, Środki kraj. i zagr., poleca 
syła odwrotnie 

ekt pod złot, Słoniom IK. 
pra | główny skład mater- 
14 aptecznuch w Krakowie, 
al. Grodzka. 390 


k. Urząd pocztowy Du- 
Ecko poszukuje 447 


ekspedytora 


ukspedytorki z uzdolnieniem 


Fa do poczmistrza S. S. 22 


Otjad za 1 złr. 2352|DOnoszę, iż z dniem 15-go Lutego br., 


Zawiadomienie, Ważne dla Panów Amatorów "m 


d> teatrów amatorskich wypożyczam i sprzedaję peruki do 
z rozmaitych ról od 2 złr. (Wypożyczenie | koronę). Utrzymuję 
otwieram na składzie szminki, pudry, tusze, krepy na wąsy 


F i brody — podejmuje się charakteryzowania. 78 
BIURO WY WIADOWCZE SŁUG I. H. Kowalski fryzjer, s ulica Dia Nr. 4. 


pod firmą „Filipiny“ ma. | Chorych na liszaje |INSTRUMENTA 


przy ul. św. Anny Nr. 3, (dawniej Hotel Vietorja). 


albo 


„WOJNA I POKÓJ: 


hr. Lwa Tołstoja 
9 dużych tomów formatu Bibljoteki 


DEF" kosztuje jak dawniej 8 zir. "TRG 


pF- Dla abonentów %e 5 


„Głosu Narodu”, 


BIBLJOTEKA 


wyborowych 


m [A = m LA 
Powieści i Romansów 
rooznik V 


DEF” z premja bezpłatna, znakomita "SBĘ 


do wyboru 


„Encyklopedja powszechna“ 


wydania Noskowskiego w Warszawie, 2 grube tomy 


suche, mokre lub łuszczące się, 
oraz połączone z tem cierpieniem 
tak dokuczliwe „świerzbienie skó- 
ry“ leczy pod gwarancją, nawet 
w rozpączliwych wypadkach „Dra 
Hebry Śmierć liszajom*. Użycie 
zewnętrzne; nieszkodliwe. Cena 
6 złr. w. a. Za poprzedniem na- 
desłaniem tej kwoty (także znacz- 
kam pocztowemi) przesyła pocztą 
bez kosztów celnych, franco: St. 
Marien-Drogerie, Danzig 
(Deutschland) 148835 


Do sprzedania 
z wolnej ręki 


Browar 


W KRAKOWIE 


przy ulicy Biskupiej, oraz na- 
leżąca do niego kamienica 
z dużym ogrodem. — 
Wiadomość i blższe warunki u 
adw. Dra Maissa w Bo- 
chni. — 306 6 6 


Osoba 


w średnim wieku, inteligentna. 
włądająca językiem niemieckim, 
obeznana z erą na fortepianie, 
mogąca objąć zarząd domu poszu- 
kuje odpowiedniego zajęcia. Ła- 
skawe zgłoszenia do Administr. 
„Głosu Narodu“ dla „EK. S. 
N. 148.“ 397 4 3 


487 miernicze 3 5 
po autoryzow. geometrze 


sa tanio do sprzedania 
i widzenia w Administr. „Głosu 
Narodu“. 


km aa | skład maszyn d 
szycia SINGERA czółenkewyc 
| plerścipukowych I rowerów 


Józefa IWANICKIEGO następcy 


có * 


Krakow, Hynok główny Nr 25 


Na kredyt, za geiawkę znacznie 
tanlel. 
©enniki przesyła się franco, 385 


Ucznia : 


do praktyki poszukuje 
handel towarow kolonjal- 
nych i delikatesów 2 3 


Władysława Czarneka, 


ziemskie 


w Galicji zachodniej 


3 mile od stacji kolei przy szosie, 
6000 mrg, obszaru, w czem około 
5800 lasów szpilkowych w */ cz 
ści zdatnych do cięcia (od 80 do 
120 lat), reszta alode ch drze- 
wostanów według 80 let. turnu- 
su gospodarowanych od 5 do 50 
lat, Pałac obszerny, 14 morg par- 
ku z ananasarnią, obszerne mie- 
szkalne, gospodarcze i przemysło- 
we budynki, wielki wodny tartak 
o 2-ch 24” gatrach — zapewnio- 
ny czysty dochód roczny 20.000 
zr., który małym nakładem do 
30.000 złr. podnieść można — obfi« 
te źródła wód mineralnych, jodo- 
bromych, siarczanychiszczawy że- 
lazistej, dotąd niewyzyskane — 
całość w prześlicznej, zdrowej, 

górskiej okolicy — za cenę 
300.000 złr., z których */, przy 
hipotece zostać może 

1200 mrg folwark w znakomi- 
tem położeniu i wyborną glebą 
pszenno-rzeDaczaną, przy szosie 
za Gdowem, z inwentarzem i zas 
siewami za 200,000 złr., z ktozyołk 
ołowa bankowego ciężaru pE 
nypotece zostać może 


w Galicji wschodniej 


6 folwarków: 
a) 4000 mórg, w tem roli ił 


630, reszta 3270 piękn. szpil 

lasu. Gorzelnia nowo urządzo- 
na na 750 HI. kontyngt Młyn 
tartak — kamieniołom — wa- 


Abonenci „Głosu Narodu“ mają zniżone mimo tak N w Kraka Wie, ul. Dige 4. 
L U N ET A. 


kosztownej premji na 7 złr. Ę 
Z premją inną to jest „Swobodny lot“ Wernera Do obsadzenia 
powieść 2 tomowa albo „Nad jeziorem“ Józefa Rogo- 8 A : astronomiczna, ' mopa Fę 
i tomowa, j ł bo- d k k 4” średnicy, nowa, z podstawką, pno, — budynki w dobrym 
wa a Nandi 2a 6 złu zam da abo. | DOSANA KIETOWNNIKĄ jez aa cois do apene | me tk T sacia we adj 
SUE 0 „AE , ania. Oglądnąć można w skła: seu ; 
Bibljoteka wyborowych Powieści i Romansów wy- k |ts fotograficzn i ; i 
Ba AAA znym Larischa. |b) 1300 mrg., w czem 550 ro. 
chodzi od 1 Października. V. Dyre tora a 
Dotychczas jest już w V-tym roczniku ukończona | powstającej Instytucji finansowej, 
powieść satyryczno - polityczna, 2 tomowa, Józefa | 03005 ukwalifikowane mogące dać knych, tuż przy stacji kolei 
curieulńm vitae pod adresą: Jan|2 9 '/o dochodu — jest do] Gena z dobrymi inwentarzami i 
jest to powieść uznana przez krytykę za jedną z naj- dzy 4- 5 godz. 442 2 8 
Kamieniołom Folwark osobny 


Kraków, Szewska. 440 23 750 lasu; 
Rogosza rękojmię moralną i materjalną, | narożna, na dokończeniu. o 40 miejsce bardzo zdatne na fa- 
Strycharski, Kraków. 242 45|sprzedania. Wiadomość przy urządzeniem 360.000 złr., cię- 
lepszych, przedwcześnie zgasłego powieściopisarza , Mody człowiek. 
Narodu“, byśmy mieli potrzebę rozwodzić się nad|tuż przy stacji kolei Kasi- i 0 y GZ OWI6 y 


Kamienica II ptr. e) 64 mrg.. w czem 35 łąk pig- 
zechcą nadesłać swoje oferty i ubikacjach, z dopłatą 15,000 złr. brykę. 
BLAGIERZY" 
2) ul. Granicznej 109, II ptr., mię- 
E a a | Jo Pa" mig |żary hipoteczne 158.000 złr. wa. 
którego pióro zanadto jest znane czytelnikom „Głosu 
jego zaletami. 


Rozpoczęty rozgłośny romans Jerzego Maldague 


PIATE: NIE ZABIJAJ” 


Prenumerata roczna 8 złr, (16 marek), 
półroczna 4 złr. (8 marek), kwartalna 


na, zdatny do wyrobów ka- 
mieniarskich, jest na przeciąg 
dłuższego czasu do wy- 
dzierżawienia. — Wia- 
domość w Administracji „Gło- 
su Narodu“, 32 5 435 


Młody, energiczny 
człowiek, 4 odpowiedniem u 
zdolnieniem, zmajdzie zaję- 
cie jako 


który ukończył 6 klas gimnazjal- 
nych, znający doskonale język 
rosyjski, poszukuje jakiego- 
kolwiekbądź zajęcia. Oferty dla 
S. L. w Administracji „Głosu 
Narodu“. 453 2 2 


Pracownia obówia 
męzkiego, damskiego I dziecinnego 
poieca z najlepszych materjałów 
angielskich, francuskich i krajo- 
wych, najdokładniej wykonane i 


1 klm. od stacji kolei, 

300 mrg. obszaru, w czem 360 
mrg. bardzo dobrej gleby w wy- 
Bokiej kulturze — 120 piękn. 
łąk, reszta laa sosnowy, duża 
gorzelnia, młyn amerykański, 
dobre budynki. 

Cena 135.000 złr., ciężary zaś 

000 złr, 


ma Jan Strycharski 


. BERNACK 


rmałóści po cenachfnajprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje ściśle na czas oznaczony, wadług najświeższych żurnali, gustownie, 


elegancki fason. Specjalność obó- 


2 złr. (4 marki), w Ameryce 5 dolarów. podróżujący wie dla Pań, na sposób angielski 


Przy zamówieniach z prowincji proszę dołączyć |w frmie RUDOLFA HERLICZKI w jpo męzku, z prowincji wystarcza} do sprzedania. 
50 cnt. na opłacenie poczty. Krakowie. Bliższych objaśnień u- | Ta7 na zawsze. Wygodny bucik. 2845 0 10 


dziela się w handlu przy placu | Wojciech Palczewski, 
| Marjackim L. 1. EG) «893 ul. Szewska |. 12. 2057 ""_ EE 
C. K. AUSTRJACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 100 92 ? 


NYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od października % 1896 roku (według czasu środkowo - europejskiego). 


Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza): 

5:05 rano poc, mięsz. z Podgórza Płasz,,5*11 rano poc. mięsz. z Podgórza przystanku do QOswię=|4.38 rano, poc, osob. Nr. 12 do Podgórza Płasz., 4.53 ran. poc. 03. Nr. 12 do Krakowa z Po~ 
cima; ma tam połączenie do Wiednia i Wrocławia. — 6.31 rano poc, posp. Nr. 3 z Krakowa.jdwołoczysk, mapolaczenia w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, — 604 ran, 
3:38 rano poc. posp. Nr. 3z Podgórza Płaszowa do Podwołoczysk; ma połączenie w|poc. os, do Podgórza przyst., 6'11 rano poc. os. do Podg.-Płasz., 6'22 ran. poc. mięsz, do Zwie- 
Podgórzu Płaszowie od Suchy, w Rzeszowie do Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślujrzyńca, 6'36 ran. poc. mięsz. do Krakowa (p, Zwierz.) z Buczacza przez Chyrów, N, Zagórz, 
do Chyrowa i Nowego Zagórza, — 8.50 rano poc, osob. Nr, 15 z Krakowa, 9'00 ran. poc. osob.|N, Sącz, Suchą, — 6,52 rano poc. posp, Nr. 2 do Podg.-PŁ., 7.00 ran. poc. posp. Nr, 2 do Krakowa 
Nr. 15 z Podg.-Płasz.do Levora, ma połączenia w Podgórzu Płasz. od Suchy, Kalwacji i Wa-|z PodwołoczysA i Suczawy przez Lwów. — 8.30 ran. poc. 08. Nr, 1019 do Podg, 
lowic, w Bierzanowie do i od Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, w Dembicy do Rozwadowa|przyst, 8.37 ran. p. os. Nr. 1019 do Podg.-Płasz. z Suchy, ma połąc:en, w Kalwaryi z Wado- 
i Nadbrzezia, a w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa, — 8.40 rano pociągjwic. a w Podg.-Płasz. do poc. 18 do Krakowa, jakoteż do poc. Nr, 15 gp Wieliczki, Rozwadowa 
mięsz. z Krakowa (przez Zwierzyn.) 8.54 ran. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 9.05 przed połud |i Lwuwa. — 8.42 ran. poc. os. 18 do Podgórza Pł., 8,55 ran. poc, gs. Nr. 18 do Krakowa 
poc. Osob. z Podgórza Płasz,, 9.11 przed połud, poc. osob. z Podgórza-przyst, do Husia-|z Rzeszowa, ma połączenie w Tarnowie od Now. Sącza, w Bierganowie z Wieliczki, a w 
fyna przez Suchą, N, Sącz, N. Zagórz; ma połączenie w Kalwarji do Wadowic i Bielska,jPodgórzu Płasz. od Suchy i Wadowic. — 10.34 przed poł, poc. mięsz, do Podgórza przyst, 
w Suchy do Żywca i Zwardonia, w N, Sączu do Orłowa i Koszyc. — 11.00 przed połud. poc.j 10.40 przed poł, poc. mięsz, do Podgórza Pl, 10.51 przed poł. poc. mięsz, do Zwierzyńca 11.05 
osob. Nr. 13 z Krakowa, 11.15 przed połud. poc. osob, Nr, 13 z Podgórza-Pł, do Podwo-|przed poł. p. mięsz. do Krakowa (p. Zw.) z Osświęcima. — 10.59 przed poł. poc, mięsz, Nr, 
!oczysk, ma połączenia w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła i Now. Za-|462 do Podg, Pł., 11.15 przed poł, p. mięsz. Nr. 462 do Krakowa z Wieliczki, ma połą- 
górza, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu od Chyrowa, Stryja i Stanisław, — 12.20 w połud. czenie w Bierzanowie do Lwowa, — 2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 de Krakowa że Lwowa, 
poc, mięsz. Nr. 461 z Krakowa, 12,35 popołud. poc. mięsz. Nr, 461 z Podgórza Płaszowa «ło|ma połączenie we Lwowie z Podwołoczysk, Suczawy, Siryja i Bełzcą, w Jarosławiu od Sokala, 
Wieliczki. — 2.49 popołud, poc. posp. Nr. 5 z Krakowa do Lipowa, ma połączenie w|w Dębicy od Rozwadowai Nadbrzezia, a w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej, — 2.45 po- 
Tarnowie do Stróż, Jasła i Nowego Zagórza, we Lwowie do Podwołoczysk i Suczawy. — |poł, poc.os. Nr. 14 do Podgórza Pl., 2,53 popoł. poc, os, Nr. 14 do Krakowa ze Łtmutwa, ma 
2:48 popołud. poc. mięsz, z Krakowa (p. Zwierz.), 3'03 popołud. poc. mięsz. za Zwierzyńca, |poł.w Przemyślu do N, Zag.,w Jarosł, od Sokala,w Rzeszow. od Jasła w Dębicy od Rozwad,i Nad- 
3-10 popoł. poc, mięsz. z Podgórza-Płasz,, 3'16 popoł, poc. mięsz. z Podgórza przystanku dłojbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej, — 4.12 popul. poc, osob. do Podgórza przyst., 
Oswięcima. — 6.30 wiecz. poc. os. Nr, 17 3 Krakowa, 6-45 wieczór potiąg osob. Nr. 17|4.18 po poł. poc. osob. do Podgórza Pl., 4.28 popoł. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 4.42 po poł. 
z Podgórza Pl. do Rzeszowa, ma połączenie w Podgórzu-Płaszowie do Suchy, w Bie-|poc, miesz, do Krakowa (p. Zwierz.) z Hłusiałyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą ; 
rzanowie od Wieliczki, w Tarnowie do N. Sącza. — 6,50 wiecz. poe, os, Nr. 1020 z Podgórzajma połączenie w Suchy do Zwardonia i Żywea, — 0.27 wiecz. poc. mięsz, Nr. 464 do Fodgórza 
Płasz., 6:56 wiecz. poc, os. Nr. 1020 z Podgórza przyst, do Suchy, ma połaczenie w Pod-|Pl., 6.45 wiecz. poc. mięsz. Nr, 464 do Krakowa z Wieliczki, ma połączenie w Bierza- 
górzu Płaszowie od poc, Nr. 17 z Krakowa. — 7'15 wiecz. poc. mięsz, z Krakowa przez Zwie-|nowie do Rzessowa, w Podgórzu Płaszowie do Kalwarji, Wadowic, Suchy, N. Sączai N, Za- 
rzyniec, 7'30 wiecz. poć, mięsz. ze Zwierz., 7'40 wiecz, poc. osob, z Podg. Płasz,, 7-46 wiecz. poc. |górza. — 7.16 wiecz, poc. osob. Nr. 16 do Podg. Płasz, 7,30 wiecz, poc, osob. Nr. 16 do Krakowa 
osob. z Podgórza przyst, do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Zagórz; ma połączeniej z Podwołoczysk, ma połączenie w Przemyślu od Stanisławowa, Stryja i Now. Zagórza 
w Kalwarji do Wadowic.—7,45 wiecz. poc. mięsz,Nr. 463 z Karkowa, 7.58 wiecz. poc, mięsz.|w Bierzanowie do Wieliczki, a w Podgórzu Płaszowie do Skawiny, Suchy, Żywca, Zwardo- 
Nr. 463 z Podgórza Płasz. do Wieliczki, ma połączenie w Bierzanowie od pociągujnia i Nowego Sącza.— 8.58 wieczór pociąg mięsz. do Podgórza przystanku, 8.59 wiecz. poc, 
Nr. 16 ze Lwowa. — 9.23 wiecz. pociag posp. Nr. 1 z Krakowa, 9,15 wieczórjmięsz. do Podgórza Pl, 9.08 wiecz, poc. mięsz. do Zwierzyńca, 9.22 wiecz, poe. mięsz, de 
poc. pospieszny Nr. 1 z Podgórza Płaszowa do Podwołoczysk í Suczawy|Krakcwa (p. Zwierz.) z Oswięciwa, ma w Skawinie połączenie od Kalwari, Wadowic 
przez Łow, ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza. — 10.55 noc poc.ji Białej, a w Podgórzu Płaszowie do Lwowa, — 9.31 wiecz. p. posp. Nr, 4 do Podgórza Pl, 
osob. Nr. 11 z Krakowa, 11.05 noc poc, os, Nr. 11 z Podgórza Pasz, do Podtwołoczysk.|9.38 wiecz. poc. posp. Nr.4 do Krakowa z Fodwołoczysk, ma połączenie w Przemysła 
ma połącz, w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rzeszow. da Jasła, w Jarosławiu do Rawy|od Stanisławowa, Stryja przez Chyrów, w Jarosław. od Belzca, Sokala i Rawy Rusk,, w Rzeszowie 
ruskiej, Sokala i Belzca, w Przemyślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. 


KRAKÓW 


od Jasła, w Dębicy od Rozwad,i Nadbrzez.,w Tarnow. od Koszyc, Orlowai N, Zagórz. 


aficznem i kaucją. — Zgło- | Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie IO ct., a z mapą Galicji po 20 ct. We wszystkich stacjach c, k, kolei państwowej iu konduktorów przy pociągach 


jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnym Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu Fischera (linja A—B) i w handlu Porębskiego i Zinalera, 


GLECA 


swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów sprowadzanych 
wprost z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagran. na ka- 
żda porę roku. Dla uczniów szkół średnich MUNDURY 
z materjałów niezrównanych pod względem trwałości i wy- 


krawiec 


w Krakowie ul. Sławkowska I. 6 
vis a vis Hotelu Saskiego 


trwale i tanio. Wypożycza ubrania frakowe, karazje i kontusze do fotografji. — Ceny bardzo przystępne. 427 


8 >GŁOS NARODU? »WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY «. GLOS NARODU« Nr. 388 
} z druku: h » | Dyplomow. nauczycielka Poszukuj FOLW 
PE | Fortepian na AN była uczennica y Dachsa | kto ma do ki "r "a Z do ule 


Marie-Valse 


pour Piano i 
_ par le Comte Thadee Łubieński 


388 Cena 1 złr. w. a. 
Nadsyłający tę kwotę do Księgarni Katolickiej 


Dra Wł. Miłkowskiego w Krakowie 


otrzymają walca odwrotną pocztą i franco. 


CE amm '"' _ |<: ów — 
4 złote, 18 srebrnych Medali,g30 dyplomów honorowych i uznań. 
Kwizdy. 


Korneuburgski 
odżywiający 


proszek dla bydła. 


Weterynarsko-dyetetyczny śradek 
dla koni, bydła rogat. i owiec. 
Od 43 lat w większej części stajen w uży- 
ciu przy braku chęci do jedzenia, w złem 
trawieniu, do poprawienia mleka i po- 
większenia wydajności mleka u krów. 
Cena '/, pudełka 70 ct. 

'/, pudełka 35 ct. 


Prawdziwy tylko z powyższą marką do na- 
bycia we wszystkich aptekach1 droguerjach 


152 8 20 Główny skład 


Franz. Job. Kwizda 
Kk. u. k. st.-ung.n. kónigi, ruman. Hofileferant. 


Krełsapotheker, kornenburg bei Wien. 


Rękawiczki balowe w wielkim wyborze, 


Koszule frakowe, kołnierze. mankiety, skarpetki, kape- 
lusze składane (Chapeąu Claqne). 


Parfumerje i wodę kolońska, oraz wszelkie przybory 
toaletowe, polecają po nizkich cenach 


BR. BILEwW SC x 


w Krakowie, obok kościoła N. P. Marii. 288 


Dyetaryusza 


z ładnem i wyrobionem pismem 
przyjmie powiatowa Kasa Oszczę- 

dności w Wieliczce. 459 1 3 
Własnoręcznie pisane podania należy wnieść do Dyrekcji. 


LR U CILZN A = 
na szczury, myszy domowe i polne. 


Przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane, Działa N 

trująco tylko na gryzonie (glires) szezur — mysz — królik, UJ 

Dla ludzi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób i t. p. 
fist 
ist 


z JT, 
E ia 
2 g| 02. —- pS i 
Jedyna niezawodna () 

mi 


mieszkodliwa. Preparat ten nie podlega zepsuciu, zasto- 
sowanie jego proste, skutek zdnmiewajgcy. Wysyłki w 
szkach po 30 — 60 ct. i 1 złr., pocztą o 10 ct. więcej (za 
fracht. 1 opakow.) uskutecznią odwrotnie za pobraniem poczt. 


Skład i laboratorjum przetw. chem. 


JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI. 


1 Klgr. trucizny 2 złr., 41/, Klgr. zr. 750, 387 20 
Składy w większych aptekach. 
1 adroguerjach. 
OGEGOEEESSGEeEC©OGEGGEGE 
ŘS S 
Pastylki przeciw niedokrewności i bledmcy, cena rurki 1 złr, 


Wata cudowna od bólu zębów, pakiecjk 10 ct. 
Dentol najlepszy środek do konserwowania dziąseł, zębów i jamy 


0 
U 
i 


wiedński, krzyżowy, jest do jw Wiedniu, udziela lekcji gry na | sofkę, szafę większą i kil- 
sprzedania. Bliższa wiado- |fortepianie. Amelja Rokach, ul.| ka krzeseł, nitch się zgłosi 
mość przy placu Marjackim L. 5 |św. Jana Nr. 15, I p. Zgłoszenia | do Administracji „Głosu Narodu“. 
II p. na prawo, (Wikaryjka) 410 | przyjmuje od 12 do 1-ej, 426 3-3 417 3 3 

| M 


Wielka Insbrucka 50 centowa Lotteria. 


| Przedostatni tydzień 


GŁÓWNA WYGRANA 147 15 0 E 
Gotówką po strą: 


75.000 Koron. “z5: że." 


Losy po 50 centəw Są do nabycia w Krakowie we wszystkich kantorach 
i w Administracji „Głosu Narodu“. 


Droga do zdrowia. 


Zabawa i gimnastyka doda e siły, zręczności, odwa- 
gi, stanowczości i ochoty do życia, wzmacnia zdrowie 
i wolę. Dlatego nie zaniedbujcie tego dobroczynnego. 
naturalnego środka i ćwiczcie codziennie przez 5, 10 lub 
20 minut na otwartem powietrzu lub w pokoju przy 
otwartych oknach. Przez to unikmecie cierpień, które 
z niedostatecznego ruchu pochodzą. Kupcy, nrzędnicy, 
nauczyciele, rzemieślnicy, których zajęcie wymaga sie- 
dzenia, przedewszystkiem jednak panienki i panie, po 
winny bezwarunkowo odbywać codziennie ćwiczenia gi- 
mnastyczne, zwłaszcza przed śniadaniem i pójściem na 
spoczynek. Ile chorób przez to zniknęłoby! Praca ręczna 
w domu, kuchni, albo godzinka spaceru nie wystarcza 
jeszcze. Wielkie partje muszkułów ramion, piersi, pleców 
i brzucha są przy tem za mało lub wcale nieczynne. Pod- 
czas spaceru tylko muszkuły nóg są w pracy, podczas gdy 
muszkuły górnej części ciała pozostają bezczynrie. Spacer 
jest więc ćwiczeniem zbyt jednostronnem. Nie czekaj 
więc, aż to lub owo cierpienie wystąpi. „Łatwiej jest 
dziesięciu chorobom zapobiegać, niż jednę wyleczyć“ 

Znakomitym instrumentem gtmnastycznym jest dra 
Largiardóra aparat do wzmacniania ramion i piersi (Arm- 
und Brustsidrker), fabrykowany przez firmę Hartm: nn & 
Kleining w Hohenelbe (w Czechach). Aparat Largiadór'a, 
który pod względem cenialności pomysłu nie ma sobie ró- 
wnego, daje się kombinować i stosow. ć do każdego wieku 
istopnia siły: jeden i ten sam aparat może być z równym 
pożytkiem używeny przez wszystkich członków rodziny. 
Aparat Largiader'a jest w wielu zakładach medycznych, 
wodoleczniczych i sanatorjach w użyciu, alei w domu osięga 
się nim zdumiewające rezultaty. I tak ks. Chybieki, proboszcz w Stańszewie (Poznańskie) pisze: „Donoszę 
Panuuprzejmie, że „Largiader'a* używam od r. 18921 takowy działa u mnie bardzo korzystnie zarówno na 
piersi, jak i na zdrowie całego ciała“. Również polecają go dr Wicherkiewicz (Kraków) i dr Tymowski 
(Nicea), jako aparat, który w gimnastyce leczniczej oddaje znakomite usługi, działa zapobiegawczo 
i lecząco tak w chirurgji, jak medycynie wewnętrznej. Radca sanitarny dr Bilfinger pisze: „Largiadór'a 
polecam jako środek domowy przeciw osłabie- 
niu nerwów i muszkułów, podagrze, otyłości, 
cierpieniom wątroby, zaparciu stolca, hemo- 
roidom i t. p. Mistrz gimnastyki oddychania, 
radca sanitarny dr Niemeyer mówi, że obok 
świeżego powietrza i racjonalnej dyety jest 
„Largladćr* najznakomitszym środkiem ochron- 
nym przeciw suchotom. Niejeden już mło- 
dzieniee przez wczesne gimnastykowanie od tej 
strasznej choroby się ochronił. Ale tysiące lu- 
dzi, którzy w kwiecie wieku padli jej ofiarą, 
mogli byli pozostać przy życiu, gdyby już od 
dzieciństwa byli swoje płuca należycie pielę- 
gnowali. I teraz jest tysiące młodych ludzi 
z płaską, wąską piersią, przesradujących w biu- 
rach i warsztatach większą część dnia. Dla ta- 
kich „Largiader* jest niemal deską zbawienia. 
Uważamy 'sobie za obowiązek zwrócić uwagę To- 
dziców i przełożonych na ten niezawodny ana- 
rat zapobiegawczy. 

Zapobiegawczo (profilaktycznie) służy on 
do wzmacniania muszkułów, wyprostowania 
stosa pacierzowego, rozszerzenia klatki piersio- i x 
wej, wzrostu pojemności płuc i do wentylacji szczytów plucowych, Ręka w rękę z tem idzie; podnieta 
czynności serca i cyrkulacji krwi, wzmożona czynność wszystkich organow wydzielniczych, podnie- 
cenie wymiany materji i wzmacniające działanie na sysiem nerwowy. 

Terapeutycznie znajduje zastosowanie: w katarach szczytów płuc, w wątłej postawie, w t. zw. 
ptasiej piersi, w nieforemności klatki piersiowej, po zapaleniach płuc i opłucnej, ażeby schorzałe 
organa na nowo do dawnej czynności przywrócić; w leczeniu nerwowych dolegliwości oddychania 
oddaje aparat ten także znakomite usługi, ponieważ ćwiczenia z nim łagodzą sciskanie piersi i spra- 
wiają podobną ulgę, jak chodzenie po górach. 

Oddaje również znakomite usługi przy konstytucyjnych chorobach nerwowych, a zwłaszcza neura- 
stenji, niedokrewności i upośledzonej siłe muszkułów. Nawet przy chorobach oczu, jeżeli takrwe 
orhodzą z zatamowania i niedostatecznego zużywania soków odżywczych, okazał się „Iargiadór* 
jako znakomity środek leczniczy. Wreszcie jestto najprostszy i najniezawodniejszy środek dodający 
piękności ciału. 


Nr. 15 R. | Nr 16 R. kie JG MAI ABE JE Bie O 
Ciężarków po każdej stronie 4 a 250 gramów| 6 a 230 gr. 7 a 300 gr, ,6 a 500 gr. |8 a 500 gr. 
Razem . . | SPE 2 kilo 3 kig. 4 klg. 6 klg. 8 klg. 
(ena . . 4'20 złr. 4'80 złr. T ir, 636 złr. | 7:50 złr. 


Opis użycia Largiader'a w 
ratowego „Głosu Narodu“. 


NAAWIANNANANRONZA AARAA 


ZAKŁAD OGRODNI 


języku polskim otrzymać można bezpłatnie w Administracji Działu inse- 


MEVA 


RY 5 ASY” 


ustnej, flaszka 50 ct. 4 
Brassicom w środek przeciw newralgicznemu bólowi ~ M d $ 
owy, flaszka 50 ct. 8 Z L d z 
Balsam przeciw odmrożeniu, flaszka 35 et, RI U wi A re ege w ra owie | 
Pastylki od bólu głowy, sda e ct. m 308 e = 
Woda ma porost włosów flaszka ct. o = | 
Esencja octowa do robienia w domu octu, flaszka 25 centów | $A ™ P OLECA: O | 
poleca i wysyła odwrotnie pocztą za zaliczką > Nasi =i - i has 4 
: n t ; 3 asiona gospodarcze Rośliny zimotrwałeidwu- Palmy i inne rośliny po- 5 | 
apteka pod białym Orten A, siedleckiego W Krakowie rynek L, 5. Š Nas'ona roślin warzywn. letnie kojowe = 
Znakomite, codziennie świeże == Z Sadzonki truskawek | Rośliny do układania ko- (ioździki ogrodowe z sa- $ 
MASŁO DESER OW E|. Nasiona kwiatów letnich bierców i kwietników |  dzonek SĘ 
i kuchenne 422 5 7 > Nasiona roślin doniczko- | Rozsady roślin warzywn. | Bukiety z świeżych kwia- &, $ 
i iej s , a © wych, bulwiastychi ce- | Róże tów 
wyrabia na miejs:u Mleczarnia Dóbr Łuczanowice z Miloch Proś ya kdl 


polecając się łaskawym względom Szanownej Publiczności. 


Warszawska pracownia krawiecka 
TEODOZJI JAHNÓWNEJ 


w Krakowie, Kynek główny Nr. 10, II piętro, 


rzyjmnje na sezon karnawałowy wszelkie toalety balowe, wieczorowe 
| ny, okrycia, i wykonywa je Z prawdziwie warszawskim gu- 
stem i elegancją, Ceny umiarkowane. Zurnale paryskie. Dla Pań 

na prowincję podług nadesłanego stanik a. 358 5 6 EŃ 


Julian Kurkiewicz i 


Kraków, Mały Rynek, 


Nasiona Palm, Paudanów 
i kaktusów 

Rośliny cebulkowe i bul- 
wiaste 210 


Towary 


wielkości, Krzyże pięknie rzeżbiac: 
Papier z £ 


a 
własuloielka i wydawczyni: < -ig 


Drzewa i krzewy ozdobne 

Krzewy pnące do ozdoby 
ścian i altan 

Drzewa i krzewy szpilk. 

Szczepy drzew owocow. 


Cennik obejmujący przeszło 200 praktycznych sposobów o Hodowli 
roślin i 105 b. ładnych ilustracyj — wysyła na żądanie darmo i opłatnie. 


hurtowny i częściowy MAGAZYN ARTYKUŁÓW RELIGIJNYCH i KSIAŻEK DO NABOŻEŃSTWA poleca: 


brazy Matki Boskiej Różańcowej star 


inne_na płótnie, dokładnie i ręcznie malowsne w każdym żądanym formacie, a nawet na żądanie wyseła wzór na okaz opłatnie. Posiada również na 
z drzewa, od 30 ctm., aż do naturalnej wielkości. 


"= Braci Fisłkowskich w białej. 


(, pokarm dla roślin 
Narzędzia ogrodnicze 
Maść do szczepienia 
Łyczko indyjskie. 


W drukarui W. Korneckiego w Krako 


i tfiousinyuncy 


„składzie obrazy do chorągwi, figury świeć, kaj 


około 60 mórg, 
3 klm, od miasta Dembicg: gro 
3, pszenny. 1, żytny, zabudowi 
nia gospodarskie zuvełnie nowi 
gospodarstwo wzorowo prowadz 
ne Wiadomości ud ieli Stanista 
Serednicki, w Dembicy. 462 1 


Chmiel 


po 10 złr. i niżej zacetm 
[50 kg] ma Zarząd Dóbr Za 
bierzów stacja kolei północn 

do sprzedania. 461 i 


Dr BRONISŁAW BRZESKI 


c. k. notarjusz w Tarnowie 
poszukuje młodszego 


KANDYDAT 


460 notarjalnego. 1 2 
Zdolny stelmach 


zarazem stolarz, posznkwj 
posady w większym dwo.ż 
lub fabryce. Wiadomość w Bi 
rze Pani Woisklej, ulica Szp 
taina Nr. 3. 443 2 


Poszukuje się 
INSTRUKTOR. 


dla ucznia 
z szóstej klasy gimnazjalnej. % 
Sławkowska 25 Il ptr. 454 -~ 
EMEA”) 
Główny fabryczny skład 
wysyłk. wy pierwszej 
gzilcyjsk. suszarn Owoców 
| war:yw na spońaób 
amerykański urządzuny 
pod firmą: 


J. Michniki 


W BOCHNI, 

poleca skomplete 
wane paczki pe- 

2 eztowe, ze znanych z do- 
». broci snszonych jarzynek i 
= owoców bocheńskich, jak 

% to: Zupy warzywne „Ju- 
z lienne, 45 | 60 ct. Groszek 
z zieiony cukrowy 35 ct Fa- 
solka zielona krajana 35, 


KORZONE. 


m 60 ct. Fasolka szparagowa 
z 30, 55 et. Marchew Carota 
2 25 ct. Kapusta włoska 40 ct. 
„ Kapusta zwyczajna do ka- 
puśniaków 25 et. Kapusta 
czerwona sałatowa "0 ct. 
Kalarepka 20 et, Cebula 2% 
ch, Selery 25 et. Pietruszke 
25 et, Pory 30 ct. K pe 
15 et. Szpinak 30 ct. 


Szczaw 25 et. Jabłka kom- 
E kach i krążkach 40 cent 
= Gruszki kompotowe strr 
m ane cało, w połówka 
= į ćwiartkach 35 et, iik: 
= Sliwk: kom otowe - 
© mie 25 et. Śliwki łuska 
= prunelki 35 ct. Wiśnie e 


Z ROKU 189 


OWIE 


= potowe strugane w ćwiart- 
= Ct. Borówki 20 ct. Marm 
ź lada z renglotów do 1 złr 
a Powidła śliwkowe przecie: 
s rane 1 kilogr. 3t ct. Pr 
a widła z gruszek i jabłet 
Z 32 ct, Pasty owocowe 60 et. 
-= Grzybki najprzedniejsze 
2 paczka 35 centów. 

1 paczką z poszcz 
= gólnych jarzyn wystare 
ena 20 do 40 porcyj lu 
z talerzy. — I paczkae | 
S woców 10 do 20 pozy 
= czyłi że 1-no de 
z (po rcja) koszi 
= od pół do 5 cent 
m Duszone warzywa i owo 
= bocheńskie przewyższają 
z Świeże swym właściwym 
= delikatnym smaki m. 

Sposób użycia jest 
pojedynczy, mianowicie na- 
æ leży zanużyć w wodzie let- 
< niej potrzebne warzywa lub 
E owoce przez 2 godziny, po- 
< czem jak świeże przyrządzić 
zi gotować. 

7 Warzywa bocheńskie w. 
Z suchem miejscu trzymane, 
wybornie 


4401 


= dobroci. 16 

Cenniki * raz z Szcz 
gółowem opisem Wy- 
zsyła się ma żąda: 
mie odwrotnie- 

Składy utrzymują: w Kra- 
_, kowie Edmund D 

Rynek A—B; w e ow 
z Wasi Heinz, aptek.; ś 
Z Jarosławiu 4. Tumidajski 
gw Przemyślu 4 Krug; 
św Tarnopolu ŒE. Frant: 
i Hipolit Skowroński; w 
Złoczowie E. Z. Motuleu 
wicz; w Czerniowsach 4. 
Tabakar i Gaina; w Rze- 
szowie St. Mfisioroska + 
Ska; w Drohobyczu Teofil 
Jabłoński; w Tarnowie F. 
Leszczyński, 


ZUNE 16 MEDAŁAN 


